
Cena 3 włote
Wielka narada aktywu PPR i SL

województwa gdańskiego
W niedzielę, dnia 13 bm„ o godz. 9 odbędzie się w Gdańsku 

w sali kina „Światowid“ wielka wspólna narada aktywu PPR 
i SIT woj. gdańskiego. Przewidziano udział ok,. 500 delegatów 
w jednakowej ilości z obu partii.

Na porządku dziennym poza zagadnieniem współpracy mię­
dzy PPR i SL oraz bieżącymi sprawami politycznymi i gospo­
darczymi znajduje się m. inn. zagadnienie akcji żniwnej, walki 
ze spekulacją, spółdzielczości itp.

W praktyce woj. gdańskiego jest to pierwszy tego rodzaju 
w dużych rozmiarach zjazd aktywu PPR i SL.

W naradzie zapowiedzieli swój udział wicepremier Korzycki 
z ramienia NKW SL oraz tow. Chełchowski jako przedstawiciel 
KC PPR.
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MOSKWA, 8.7. (Obsł. wł.). — Tygodnik moskiewski „Nowo- 
je Wremia“ w komentarzu, poświęconym niedawnej konferen­
cji trzech ministrów w Paryżu, stwierdza, że wykazała ona 
niezbicie istnienie dwóch zas adniczo różnych poglądów w 
sprawie powojennej odbudowy gospodarczej państw europej­
skich i charakteru współpracy międzynarodowej.

Zamiast tego — pisze tygodnik — by 
zażądać ód poszczególnych państw eu 
ropejskich szczegółowych danych 
kresie-'i charakterze ich potrzeb.

Samolot
Aeroklubu łódzkiego
stanął w p'm emach
podczas lądowań a
Pilot i pasażer zginęli
(telefonem od naszego korespondenta)

Samolot Aeroklubu łódzkiego, doko- 
nywujący lotu ćwiczebnego nad Karsz 
ideami (pow. sieradzki), uległ katastro 
fie . Na skutek nieustalonego defektu, 
prłot zmuszony był do lądowania. Ude 
rżenie jednak byle tak  silno, że samo­
lot stanął w płomieniach.

Pilot — ob. Cygan oraz pasażer nie­
ustalonego nazwiska zginęli. W  spra­
wie ustalenia szczegółów katastrofy 
WŁzezęto śledztwo

Rząd francuski
ogtosi „Żółtą Księgę“

PARYŻ, 8.7. (Obsł. wł.). — Na po­
siedzeniu rady ministrów, odbytym 
pcd przewodnictwem Vincent Auriola, 
prezydenta republiki, minister Bidault 
poinformował rząd o odpowiedziach 
jakie otrzymał od różnych państw eu­
ropejskich.

Przewiduje się, że na konferencji 
paryskiej reprezentowane będzie oko­
ło 15 państw. Jednocześnie dowiadu­
ją  się, że w przeciągu dwóch lub 

/trzech dni opublikowana zostanie „żół­
ta księga“, podająca szczegóły stano- 
wiska, zajętego przez Francję podczas 
konferencji trzech ministrów spraw 
zagranicznych w Paryżu.

o za- 
nakre-

ślić na ich podstawie ogólny plan pomo­
cy, ustalić, w iakiej mierze St. Zjedno­
czone pomocy tej udzielić tnogą i uiat - 
wić państwem europejskim otrzymanie 
tej pomocy,. Bevin i Bidault, zmierzając 
do celów, mających maio wspólnego z  
rzeczywistą odbudową życia gospodar - 
czego Europy, proponują opracowanie 
powszechnego planu gospodarczego dla 
całej Europy, dyktując każdemu państwu 
europejskimu poziom i kierunek ro z­
woju kluczowych gałęzi jego gospodar. 
ki narodowej.

Bezwzględne stosowanie się do zale­
ceń „Komitetu Kierowniczego“, w któ­
rym Anglia i Francja będą przewodzić, 
jako warunek pomocy amerykańskiej, 
oznaczać będzie podporządkowanie go - 
spodarki państw europejskich interesom 
St. Zjednoczonych, có w konsekwencji 
musi doprowadzić do sztucznego zaha ■ 
mowania rozwoju pewnych gałęzi g o ­
spodarki naąodcwej oraz sztucznego 
przyspieszenia rozwoju innych. Będzie 
to równoznaczne z ingerencją w spra - 
Wy wewnętrzne państw europejskich, ko 
rzystających z pomocy, pozbawieniem 
ich praiwa decydowania o ich życiu g o ­
spodarczym i utratą przez nie niezależ- 
ności gospodarczej, a w następstwie 
również suwerenności narodowej.

Żaden rząd — podkreśla „Nowoje Wre 
mia“ — który uczciwie pragnie służyć 
interesom swego narodu, nie może przy 
jąć pomocy za cenę utraty lub ograni - 
czenia swej niezależności.

Koncepcja anglo . francuska w- myśl 
której St. Zjednoczone miałyby edgry - 
wać rolę kierowniczą w Europie, a An­
glia i Francja rolę ich pełnomocników 
jest z gruntu fałszywa i niemożliwa do 
przyjęcia. 1

Jak zaznaczył min. Mołotow na konfe

rencji paryskiej, decydujące znaczenie 
d'a państw europejsłftfch winny mieć po 
czynania wewnętrzne i wysiłek całego 
narodu, a nie nadzieje na pomoc zagra­
nicy, która powinna mieć znaczenie dru 
gorzędne. Tak postępuje Zw. Radziecki, 
który pomyślnie odbudowuje swą gospo 
darkę naródową przy pomocy własnych 
sit.

Oczywiście — zaznacza „Nowoje Wre 
mia“ — St. Zjednoczone mogą i powin 
ny dopomóc państwom europejskim, znssz 
czonym przez Hitlera, w odbudowie ich 
gospodarki Jednakże pomoc ta może być 
oparta wyłącznie na zasadzie równości 
państw na zasadzie demokratycznej 
wspó 1 p r a c y m i ęd zy naród owe j.

Żaden kraj, który ma poczucie wia - 
snej godności narodowej i który szarm- 
ie i ceni swą suwerenność nie może zgo 
dzić się na proponowaną przez Bevina i 
Bidault w-spóipracę „jeźdźca i konia“. 
Współpraca taka musi doprowadzić do 
ingerencji w sprawy wewnętrzne państw

europejskich i podporządkowania ich so­
bie przez kapitał’ finansowy St. Zjedno­
czonych.

Projekt radziecki, wysuwający propo 
zycję powołania do życia „Komitetu 
Współdziałania“ złożonego z przedstawi 
cieli Brytanii, Francji i ZSSR oraz kil­
ku innych państw europejskich, wyklu - 
cza możliwość ingerencji wielkich mo­
carstw w sprawy wewnętrzne małych 
państw, możliwość wygrywania jednych 
państw przeciwko innym, i z tego właś­
nie powodu został odrzucony przez An­
glię i Francję.

Stwierdzając, że obecne projekty an­
glo - francuskie, wywodzące swój rodo­
wód z osławionych planów Panenropy 
Brianda i St. Zjednoczonych Europy 
Churchilla, skazane są na bankructwo, ja 
ko sprzeczne z podstawowymi interesa­
mi europy, „Nowoje Wremia“ podkreśla 
na zakończenie, że realizacja tych pro­
jektów może spowodować nowe trudno- 
ności. w stosunkach międzynarodowych.

GŁÓWNYM MOTOREM ODBUDOWY EUROPY
musi być praca każdego państwa
Żaden rząd służący interesom narodu 
nie może przyjąć pomocy za cenę utraty niepodległości

Grolik, Kam pert i Ulczok
zostali skazani na śmierć

Po dwutygodniowej rozprawie 
zakończył się w Katowicach pro­
ces przeciwko trzem agentom 
gestapo: Grolikowi, Kamperto- 
wi i Ulczokowi, którym prze-; 
wód sądowy udowodnił zbrodni-' 
czą działalność prowokacyjną

w stosunku do polskich organiza­
cji podziemnych.

Wszyscy trzej przestępcy zo­
stali skazani na karę śmierci z 
utratą praw obywatelskich i ho­
norowych na zawsze oraz z kom 
fskatą majątku

Cyfra przeładunku w Gdańsku i Gdyni
przekroczyła milion ton w czerwcu

Nasze porty W isłoujścia dzięki w y­
tężonej pracy robotników i całego ze 
społu  fachowców m orskich pracują 
coraz spraw niej, osiągając wciąż nowe 
.rekordy. W czerwcu w  obu portach 
W isłoujścia cyfra obrotu towarowego 
josiągnęła 1.087.144,6 ton, tym  samym 
(przekroczono o blisko 10 proc. wynik 
■poprzedniego miesiąca.
. O brót przedstaw ia się następująco: 
w  Gdyni ogólna cyfra obrotu' wynosi 
505.300,2 ton w  tym  im port 144.410,1 i 

‘eksport 360.890,1 ton. Głównym pro­
duktem  im portu była żywność i  zbo­
że, w  eksporcie natom iast dominował

Kraj s z y k u j e  się do obchodów
rocznicy wydania Manifestu Lipcowego
Specjalne komitety obywatelskie przygotowują uroczystości

węgiel Do Gdyni przywieziono 
41.220,6 ton drobnicy oraz wywiezio­
no 319.662,1 ton węgla.

Za ten sam okres czasu do portu 
gdyńskiego zawinęły 302 statki, a wy­
szło 300, do Gdańska weszły 262, a 
wyszło 260 statków.

Dnia 7 bm. obradował w Warszawie Oby 
watefcki Komitet Obchodu Święta^ 22 
Lipca. W dniu tym Polska będzie świę 
ciia trzyletnią rocznicę wydania histo­
rycznego Manifestu Lipcowego, który 
stal się fundamentem ustroju i organi­
zacji Polski Demokratycznej.

Manifest Lipcowy zerwa! radykalnie 
z przywilejami obszarnlczo - kapitali­
stycznymi, a na pierwszym miejscu po­
stawi! człowieka pracy fizycznej i umy­
słowej. Człowiekowi pracy przywróco-. 
na została jego godność i prawo do sta­
nowienia o losach Państwa i Narodu.

Dzień 22 lipca jako Święto Odrodze­
nia Polski obchodzony będzie w War­
szawie bardzo uroczyście.

Oprócz uroczystości centralnych, w

W CZORAJSZA PRASA WARSZAWSKA PISZE:

Od pałki i kastetu do „obrony człowieczeństwa
Minister Bevin wierzy na słowo

W

W  prasie slołecznej toczy się dziw­
na, dyskusja, słusznie przez jednego z 
dyskutant ów przyrównana do rozmowy 
z głuchym.

Wychodziło przed wojną w W arsza­
wie pismo „Mcrkuryusz” — pismo na j­
delikatniej nazywając profaszystow- 
skie. W  piśmie tym pisywał stale i re­
gularnie p. Jerzy Braun — dziś jeden 
z filarów „Tygodnika Warszawskiego’1.

Publicysta „Życia W arszawy” w sze­
regu artykułów, ria podstawie cytat 
przypomniał o profaszystowskim cha­
rakterze tego pisma i o profaszystow- 
skich wypowiedziach p. Brauna. Pan 
Braun — w roku 1!M7 —obrońca „inte 
gralnegó humanizmu” bardzo się na te 
przypomnienia oburzył i usiłował za­
kwestionować w „Tygodniku Warszaw 
skini” prawdziwość wywodów „Życia 
Warszawy”.

„Sław” w wczorajszym „Życia W ar­
szawy” pisze:

Dowiodłem bezspornymi cytatam i 
(porówn. „Życie“ n r  166, 169 i 176), 
że „M crkuryusz“ był organem jaw ­
nie faszyzującym, że niedwuznacz­
nie propagował sym patię do dwóch 
najpotężniejszych „ruchów' nacjonali 
stycznych w  Europie“ — i to w  ostat 
nich miesiącach, poprzedzających a-
srw ję  

W swojej 
Warsz.“ tir 27) 
sze spokojnie o^tym, 
«ię“ „Merkmrrww*

odpowiedzi („Tyg. 
p. Jem y B raun pi-j 

że „pomawirj 
-  oczywiści«

niesprawiedliwie — „o działanie w 
interesie faszyzmu”.

Rozumiemy, że p. Jerzem u B rau­
nowi, dziś dostojnem u obrońcy „hu 
manizm u integralnego“, niezręcznie 
jest wyznać, że współpracował w pi 
śmie faszystowskim. Rozumiemy, 
że p. B raun chciifby, abyśmy uwie­
rzyli, iż od m arca 1939 r. obowiązy 
w al „zakaz“ cenzury „drukow ania“ 
(jego) artykułów  pod k arą  zam knię­
cia pism a" i że „w m aju  (1939 r.)... 
nie byłem... w  ogóle współpracowni 
kiem „M erkuryusza“. Trwało to 
przez szereg miesięcy, praw ie do wy 
buchu w ojny”.

Rozumiemy naw et, że słowa te pi 
sal u. B raun w  1947 r. pod wpły­
wem  zaniku pamięci.

W 8 num erach „M erkuryusza“ 
(od połowy m aja do połowy sierpnia 
1939 r.), których jestem  szczęśli­
wym posiadaczem, znajdujem y: w 
n r  23 z dn. 14.5.39 — artykuł podpi­
sany Jerzy Braun; w  n r  25 z dn. 28. 
5.39 — 1 artykuł podpis. Br.; w  n r 
28 z dn. 18.6.39 — 3 art. podpis. Br. 
i Jerzy Braun; w  n r  29 z dn. 25.6. 
39 — 1 art. podpis«. Jerzy Braun; w 
n r  32 z dn. 16.7.39 — 1 art. podpis. 
Jerzy Braun; w  n r  34 z dn. 30.7.39 
— 1 art. podpisany Br. A przecież 
nie rozporządzam jeszcze wszystki­
m i num eram i „M erkuryusza“ z te­
go okresu.

Jeżeli to wszystko nazyw a się 
„nie byłem wówczas w  ogóle współ 
pracownikiem „Meł-lturyUsza“ — to 
rację m a p. Braun, łaskawie zalicza 
jąc mnie do „pewnych dziennika­
rzy“ piszących „paszkwile“, a „Mer 
kuryusza“ — do pow ateyeh, nie

paszkwilowych organów dem okra­
tycznych, niesłusznie dziś „podna- 
w ianych“ o faszyzm.
Święte słowa „Sława”. Rzecz inna, 

czy warto tyle miejsca poświęcać p. 
Braunowi.

W czorajsza „Rzeczpospolita” kamen 
tu je  przemówienie min. Bevina wygło­
szone z okazji święta niepodległości
F S A ,

Słów, jakich użył Bevin, za zwy­
czaj nie używa przedstawiciel żad­
nego państw a, gdy mówi o stosun­
ku do drugiego państw a, a praw do 
podobnie nie użył ich także dotąd 
żaden brytyjski m inister spraw  za­
granicznych. „Mówiąc w  im ieniu na 
rodu brytyjskiego, oświadczam p. 
M arshallowi, że wierzymy panu  i 
narodowi am erykańskiem u na sło­
wo“.

Je st to więc praktycznie podpo­
rządkowanie się nie tylko słowu, a- 
le i życzeniu swego sprzymierzeńca 
—gdyż z góry zakłada się, że wszyst 
ko, czego on chce, jest dobre, słusz 
ne, a  co najważniejsze leży. w  in te­
resie W. Brytanii. W polityce wie­
rzy się ostatecznie w  podpisane trak  
tąty, uzgadnia się wzajem ne in tere­
sy, co mię; zy dwoma państwam i, 
takimi, jak  USA i W ielka Brytania, 
nie je s t specjalnie łatwe, ale taka 
entuzjastyczna w iara  na kredyt jest 
novum, które do polityki b ry ty j­
skiej wprowadza dopiero min. Be­

vin, I  to wprowadza w  czasach, 
gdy p. M arshall i min. Bevin zdają 
sobie sprawę, iż polityka, k tórą pro 
wadzą, m ija się z życzeniami wielu 
milionów obyw ateli w  obu krajach.

których wezmą udział najwyżsi dostojni 
cy państwa, odbędą się obchody! we 
wszystkich dzielnicach Warszawy.

Dzielnicowe Rady Narodowe powo­
łują obecnie komitety dzielnicowe obcho 
dii, w skład których wchodzą: przewód 
niczący Dzielnicowej Rady Narodowej, 
Starosta Grodzki, przedstawiciele partii 
politycznych, organizacji miodzieżo- 
wych, duchowieństwa, organizacji spo­
łecznych, Związków Zawodowych, ce­
chów, organizacji spółdzielczych, kupiec 
kich, rzemieślniczych, handlowych,! orga 
mzacji sportowych. Wojska, Milicji Oby 
watelsklei ¡id.

We wszystkich dzielnicach na/ placach 
publicznych wyświetlane będą/ filmy.

Żołnierze przebywający w (szpitalach 
otrzymają specjalne upominki,/będą też 
dla nich urządzone specjalne /akademie.

Wszystkie instytucje Centralne przed 
stawią społeczeństwu na planszach ulicz 
nych sprawozdania ze swyci osiągnięć 
na odcinku odbudowy i zagospodarowa­
nia kraju.

Obchody dnia 22 lipca będą miały cha 
rakter radosny i powszechny. Wstęp na 
wszystkie, imprezy będzie bezpłatny.

W związku ze zbliżającym się Świę­
tem Odrodzenia w całym kraju powsta 
ją obywatelskie komitety obchodu, w 
skład których wchodzą przedstawiciele 
Rad Narodowych, stronnictw demokra­
tycznych, związków zawodowych. Sa­
mopomocy Chłopskiej, organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych oraz Wojska 
Polskiego. Komitety te powstają żarów 
no w miastach, jak w powiatach i gmi­
nach.

Wobec okresu żniw, uroczystości i za 
bawy na wsi odbędą się w niedzielę, 20 
lipca. W miastach będą urządzane aka­
demie w dniu 21 lipca, a 22. lipca' zaba­
wy ńa placach i w ogrodach.

Wydział Kulturalno • Oświatowy Ko­
misji Centralnej Związków Zawodo-

Konferencjn
Komisyj Kontroli Cen 
województwa gdańskiego

YV czwartek dnia 10 lipca o godz. 
10-ej odbędzie się konferencja m iej­
skich i powiatowych społecznych ko­
m isji kontroli cen województwa gdań 
skiego. Konferencja została zwołana 
przez Delegaturę Komisji Specjalnej 
w  Gdańsku. Z ram ienia Komisji Spe­
cjalnej w W arszawie przyjeżdża czło­
nek Biura Wykonawczego prokurator 
Juliusz Strum iński.

Na. porządku dziennym figurują: 1) 
: zwalczanie drożym y i nadm iernych 
j zysków w  obrocie handlowym (refe- 
j ra t p rokuratora Juliusza Strum ińskie 

wych polecił związkowym zespołom ar- j go), 2) plan organizacji w alki ze spe- 
tystycznym wziąć jak najszerszy udział j kulacją (referat przewodniczącego de-
w obchodach. legach Komisji Specjalnej ob. Szulca).

Nowe propozycje Gromyki
w sprawie kontroli energii atomowej

NOWY JORK, 8.7. (Obsl. wł.). Zwią­
zek Radziecki odrzucił projekt, przewi­

dujący przekazanie ko­
palń uranu i zakładów a- 
tomowych w ręce między 
narodowej komisji kon­
trolnej» Zwracając się do 
komitetu kontrolnego ko­
misji dla spraw energii 
atomowej, Gromyko. — 
delegat ŻSRR, stwierdził, 
że oddanie zakładów i u- 

rządzeń atomowych w ręce komisji mię­
dzynarodowej nie jest koniecznym wa­

runkiem zaprowadzenia międzynarodowe 
go systemu kontroli i utrudniłoby ty'ko 
dojście do porozumienia.

Gromyko przedstawił nową propozy­
cję, według której powstałby sys;em 
rozdziału surowców i urządzeń dla pro­
dukcji energii atomowej, który by za­
spokoi! potrzeby wszystkich krajów. 
Gromyko dodał, że międzynarodowa kon 
trola nad rozdziałem materiałów atomo­
wych powinna udzielić poszczególnym 
krajom odpowiednich przydziałów surow 
ców.

Stowarzyszenie postępowych obywateli
tworzy nową partią w St. Zjednoczonych

WASZYNGTON, 8.7 (Obsł. wł.). Jak  
donosi Agencja R eutera w  Stanach 
Zjednoczonych opracowuje się osta­
teczne plany celem utw orzenia trze­
ciej p artii politycznej jeszcze przed 
w yboram i na prezydenta, które odbę­
dą się w  1948 r.

N ad planam i utw orzenia nowej par 
tii p racu ją w ybitni członkowie stówa

rzyszenia postępowych obywateli Ame 
ryki, k tóre stanie się prawdopodobnie 
podstawą nowej partii. Stowarzysze­
nie to posiada mocne poparcie związ­
ków zawodowych i lewicowej inteli­
gencji. Przypuszczają, że uo uchwale 
n iu  ustawy antyrobotniczej, do nowej 
partii przeszłaby teraz jedna trzecia 
partii demokratycznej.

Egipt żąda wycofania
wojsk brytyjskich z doliny Nilu

WASZYNGTON,8.7. (Obsł. wł.). Rze­
cznik arpbasady egipskiej w Waszyngto-

W Radzie Ekonomiczne) Niemiec Zachodnich 
zasiada 1600 hitlerowców

MOSKWA, 8.7 (PAP). — W kores-1 angielskiej i am erykańskiej składa się 
pondencji z -Frankfurtu n/M enem pt. j w  większości z faszystów.
,Za kulisam i Rady 2-strefowej“ dzi­

siejsza „Praw da“ przytacza głos pre­
m iera W irtembergii, Meiera, k tóry  oś­
wiadczył, iż kontrola 2-strefowa s ta ­
nie się bardziej efektyw na, jeśli sesja 
londyńska rady  m inistrów  spraw  za­
granicznych w  spraw ie Niemiec speł­
znie na niczym.

Już  obecnie rozlegają się głosy — 
pisze „Praw da“ — iż sesja londyńska 
nie uda się, wobec czego należy dzia­
łać samodzielnie. „P raw da“ daje do 
zrozumienia, że utw orzenie 2-strefowej 
Rady jest wyrazem dążenia już za 
wczasu do zerwania konferencji lon­
dyńskiej. „Praw da“ stw ierdza dalej, 
że personel Rady Ekonomicznej stref

Wśród 44 radców m inisterialnych, 
którzy m ają pracować w dwustrefo- 
wym urzędzie, znajduje się 34 znanych 
faszystów i 4 oficerów arm ii hitlerow ­
skiej.

Personel Rady Ekonomicznej liczy 
ogółem 2 tysiące pracowników, w  tym 
1.600 b. hitlerowców,

Do pracowników 2-strefowej Rady 
zaliczeni zostali: d r W erkm eister i 
Schaaf, znajdujący się na liście prze­
stępców wojennych, przedstawiciel mo 
nopolistów niemieckich: Dinkelbach, 
hitlerow iec i w ielki obszarnik Schlan­
ge Schoeniger, pełnomocnik Goeringa 
— Hagelnaan i w ielu innych,

nie oświadczył, że Egipt przedłoży w 
najbliższym czasie Radzie Bezpieczeń­
stwa żądanie wycofania wojsk angiei- 
skich z  doliny Nilu. Egipt domagać się 
będzie nie tylko Sudanu, lecz również 
Ugandy, znajdującej się pod protektora­
tem angielskim.

W drodze do Nowego Jorku znajduje 
się już wiem ekspertów. Forma, w ja- 
kiej żądanie zostanie przedłożone Radzie 
Bezpieczeństwa nie została jeszcze u;aw 
niona, ale rzecznik stwierdził, że Egipt 
pragnie domagać się rewizji porozumie, 
nia, podpisanego w Montreuż w 1936 r.

Premier Egiptu Nokraszy Pasza pozo. 
stanie w Nowym Jorku przez cały czas 
dyskusji nad zagadnieniem Egiptu.

Austria prosi
o przyjęcie do ONZ

NOWY JORK, 8.7. (Obsł 
von Kleinwachter, minister 
Austrii w Waszyngtonie, 
do sekretariatu ONZ list, w 
si o dopuszczenie Austrii do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych,

wł.). Ludwik 
pełnomocny 
wystosował 

którym
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Świat
w
Ssciaiiści włoscy o Polsce

Wiochy zajm ują, obok Francji, 
jedgo z kluczowych stanowisk po­
lityki europejskiej. Szczególnie sil 
nie daje się tam  odczuwać nacisk 
ze strony wielkiego kapitału  i n a j­
bardziej wojowniczych kół reakcji 
międzynarodowej. tZ tego punktu  
widzenia pozycja włoskiej partii 
socjalistycznej — jednej z najsil­
niejszych partii socjalistycznych 
Europy — nabiera doniosłego zna­
czenia.

W jaskraw ym  przeciwieństwie 
do przytłaczającej większości so­
cjaldem okratów  niemieckich — 
wioscy socjaliści nauczyli się nie­
jednego w  toku la t w alki z faszyz­
mem . Nauczyli się przede wszyst­
kim cenić w artość jedności klasy 
robotniczej, wartość jednolitego 
frontu  komunistów i socjalistów. 
Jedność działania obu partii przy­
czyniła się w decydujący sposób 
do tego, że Wiochy w znacznej czę 
śći wyzwoliły się same. jedność 
działania zawdzięczają Włochy te­
mu, że ruch antyfaszystowski i 
partyzantka zdołały objąć szerokie 
ińasy narodu włoskiego. Jedność 
działania spraw iła, że dem okracja 
włoska posiada obecnie trw ałe i 
mocne oparcie w  postaci 6-n»ilio- 
nowej m asy robotników i pracow­
ników, zorganizowanych w  jedno­
litych związkach zawodowych.

Ta szeroka, zorganizowana baza 
społeczha umożliwia dem okracji 
włoskiej w ytrw ałe i  konsekwentne 
odpieranie ataków  reakcji. Zawio­
dły próby skierowąnia. włoskiej 
partii socjalistycznej „na praw o" 
po linii Blutna i kierow nictw a La- 
bour P arty . Zawiodły również, po­
pierane usilnie przez czynniki za­
graniczne, próby  rózbicia włoskiej 
partii socjalistycznej od wewnątrz. 
G rupka rozbijaczy spod znaku Sa- 
ragata znalazła się w kłopotliwej 
sytuacji generałów bez armii.

Stanowisko kierownictwa party j 
negó, t  P iętro Nenni n a  czele, s ta  
nowisko zdecydowanie jednolito- 
frontowe, odrzucające wszelkie 
koncepcje „centrowe“ jako z grun­
tu  fałszywe I zgubne, odzwiercie­
dla opinię najszerszych mas człon­
ków i sym patyków włoskiej partii 
socjalistycznej. Stanowisko partii 
V kwestiach polityki w ew nętrznej 

>, mogło oczywiście nie mieć lo- 
difr „ *o odpowiednika w  je j sta  
gicżnĆK -robec zagadnień mlędzy- 
nowisRn V
narodowyćfe socjalistyczna oce

Wioska p rasa  , -ytywnię zdóby- 
n is  szczególnie ćzne krajów ,
cze społeczne i potiłK  -kracji lu- 
które obrały drogę d e lS v  niskich 
dowej. O walce bloku Kk  i  
stronnictw  demokratycznych 
PSL i podziemną reakcją „a . 
vanti", centralny organ włoskiej 
partii socjalistycznej, p isa li'

„W SAMEJ RZECZY MAMY 
TU PRZED SOBĄ STARCIE MIĘ­
DZY ZWOLENNIKAMI REFOR­
MY ROLNEJ I UNARODOWIE­
NIA PRZEMYSŁU Z JEDNEJ 
STRONY, A OBROŃCAMI INTE­
RESÓW WIELKICH KAPITA­
LISTÓW I  OBSZARNIKÓW —
Z DRUGIEJ... CECHĘ CHARAK­
TERYSTYCZNA DEMOKRACJI 
EUROPY WSCHODNIEJ STANO­
WIĄ JE J MĘŻNE, BOHATER­
SKIE WYSIŁKI. BY ZMIENIĆ 
PODSTAWY ŻYCIA GOSPODAR 
CZEGO W TYM CELU, ZĘBY 
ZMIENIĆ CZŁOWIEKA“.

A dalej:
„DLA NAS, WŁOCHÓW, WA­

ŻNE JEST TYLKO JEDNO, A 
MIANOWICIE, ABY ANALOGI­
CZNY ROCEf NAPRZÓD DOKO­
NAŁ SIĘ TAKŻE U NAS, NIE 
NAPOTYKAJĄC PRZESZKÓD W 
POSTACI „CENTROWYCH“ O- 
SZUSTOW, KTÓRZY FAŁSZU­
JĄ  POJĘCIE WOLNOŚCI, CZY­
NIĄC ZEN BARIERĘ NA DRO-
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Sojusz polsko-czechosłowacki
to zabezpieczenie przed możliwością agresji niemieckiej
Oświadczenie prem. Gottwalda na uroczystości „Dni Słowiańskich"

PRAGA, 8.7. (PAP). — Premier rzą­
du czechosłowackiego, Kiement Goft - 
.wąld wygłosił w czasie uroczystość: „doi 
słowackich“, jakie Odbyły eię w czasie od 
4 — 6 bm. w Deyinie kolo jBratislawy 
pjzemóyienie w którym poruszył nięktd 
re problemy, dotyczące czechosłowackie] 
polityki wewnętrznej j  zagranicznej.

Nawiązując do umów polsko - czecho­
słowackich premier Gottwaid oświadczył:

Zboże radzieck e
dla Finlandii i Rumunii

SZTOKHOLM, 8.7. (PAP). — Z Hęisi- 
nek donpszą, że rząd radziecki zgodził 
się sprzedać Finlandii 40 tysięcy ton 
zboża, ppza 100 tysiącami ton, przy­
znanymi na podstaw ię radziecko-fiń- 
skiej umowy handlowej na rok 1947

MOSKWA, 8.7. (PAP). -  Agencja 
Tąss donosi z B ukaresztu ,, że rum uń­
ska Rada M inistrów w ydala następują 
cy kom unikat:

„Rada M inistrów  stw ierdza z zado­
woleniem, że Związek Radziecki przy­
szedł ponownje z pomocą Rumunii, 
w ysyłając znaczne ilości zboża, nie­
zbędnego dla zapew nienia wyżywienia 
ludności. Rząd rum uński w yraża głę­
boką wdzięczność rządowi radziec­
k iem u .^  “

Podpsame porozumicna
między Grecję a USA

ATENY, 8.7. (Obsł. wł.). — Dziś pod­
pisane zostanie porozumienie, dotyczą­
ce szczegółów pożyczki 350 milionów 
oolarów, przyznanej Grecji przez Sta­
ny Zjednoczone. Porozumienie podpi­
sane zostanie przez premiera Maxi- 
mosa ze strony Grecji 1 ambasadora 
MacVeagh ze strpny Stanów Zjedno­
czonych.

„Rokowania jakie w tych dniach prze - 
prowadziliśmy * Polakami w Pradze i ja 
kie zostały ukoronowane pełnym sukce­
sem, stanowią dalszy krok naprzód w 
rozwoju czechosłowacko . polskiej umo­
wy sojuszniczej.

Przez zawarcie tej umowy osiągnę! iś 
my ostateczny ceł, tj. wybudowanie sil­
nego i trwałego wam przeciwko możli­
wości aowej agresji niemieckiej. Rolę, 
jaką umowa ta odgrywa określa prze­
de wszystkim fakt, iż Czechosłowacja i 
Polska są najbliższymi i bezpośrednimi 
sąsiadami Niemiec.

W przyszłości więc ponowne próby nie 
mieckiego „Drang naoh Osten“ natrafią 
na mocną obronę.

Omawia;%c problem niemiecki premier 
Gottwaid zaznaczy!, iż _ denazifikacja w 
Niemczech nie została przeprowadzona 
gruntownie i że elementy, faszystowskie 
przybierają tam stale na sile.

Jednocześnie premier Gottwaid oświed 
czył, iż konferencja moskiewska niedaw 
no wykazała, że jedynie stanowisko 
Związku Radzieckiego odpowiada żywot 
nym interesom narodów słowiańskich i 
że dlatego jego polityka w sprawie Nie­

miec pokrywa się z polityką reszty 
państw słowiańskich.

Mówiąc o problemie Czechów i Słowa 
ków premier Gottwaid stwierdził, że dai 
sza współpraca obu tych narodów dopro 
wadzi do pomyślnego rozwoju i rozkwi­
tu Czechosłowacji. Wszystkie elementy 
reakcyjne, które utrudniają konsohde. 
cję stosunków w Słowacji i uprawiają 
antypaństwową politykę — muszą zostać 
usunięte, w myśl postanowień frontu na 
rodowego Czechów i Słowaków.

PRAGA, 8.7. (PAP). —■ Premier rzą­
du czechosłowackiego Ktemerrt Gottwaid 
udpelil koresponderatowi dziennika bel­
gijskiego „Le Drapeau Rouge“ wywiadu 
na temat czechosłowackiej polityki zagra 
nicanej,

W wywiadzie tym premier Gottwaid

Wrażenia włoskich profesorów
z pobytu w Polsce

RZYM, 8L7. (PAP). — Profesorowie 
uniwersytetów włoskich, którzy odwie­
dzili niedawno, na zaproszenie Rządu, 
giówne ośrodki uniwersyteckie- w P ó l’ 
sce, stali ®ię po powrocie do Wioch naj­
lepszymi rzecznikami przyjaźń: włosko, 
polskiej i współpracy kulturalnej i nau­
kowej między obu krajami,

Profesor językoznawstwa, uniwersyte­
tu we Florencji, Giacomo Devotoy wy -

głosił w Towarzystwie-, Leonardo <b Via 
ci odczyt o Nowej Połdce. Prelegent opi­
sał bohaterską- epopeę odbudowy Polski 
ofez wprowadzanie przed mą reform spo 
iecznych.

Profesor Devoto oświadczył, że wszy­
scy Polacy, znajdujący się zią- rubieżą,, po 
winni powrócić do: wolt») i niepodległej 
Polski i stanąć do odbudowy św«j ojczy­
zny.

Pokojow e p ro p o zycje  EA M
odrzucone przez rząd grecki

u  'KWA, 8.7. (PAP). Agencja, TASS 
Aten, że Komitet r - n t« ) —Centralny 

oświadczenie, w którym 
tanowisko wobec wy­

że prze-

N.
donosi Z „
EAM: złoży!"  ̂
precyzuje swe 'V , 
de rżeń w Grecji. kłem

Podkreślając z naci»-.' J  . 
mówienie przedstawiciela k- „ f3 J T a 
tii komunistycznej w StrasSbtf!VA’ 
żujące na możliwość sf orm<5v.an‘a 
wolnego rządu greckiego w okręgaCn, 
kontrolowanych pszCż powstańców, nie 
było groźbą, lecz rzetelną analizą sy­
tuacji w Grecji, EAM ostrzega- przed 
niebezpiecznymi konsekwencjami poli­
tyki kontynuowania prze* obecny 
rząd wdjńy domrowej.

EAM zaznacza, że stoi na gruncie- 
niepodległości Grecji 1 przywrócenia

jedności narodu, rozdartej przez, w oj­
nę domową. „Nie żądamy władzy: — 
głosi deklaracja Kómitetu Centralne. 
gę BAB* — ani nie - chcemyi zagai(nąć 
jej siłą.. Żądamy jedynie,- by narodo­
wi Hano możność nieskrępowanego 
wyrażenie jego suwerennej woli, kitó- 
rej bt az zastrzeżeń podporządkujemy 
się". J twierdzając, że; sprawa, rndże 
być - rot strzygnięta jedynie- w- drodze 
pPfpzuB* -enia i kompromisu,. EAM w y­
raża goi* wość przedyskutowania , możli­
wości zn alezienia wyjścia- z cjbeenej 
sytuacjt z upoważnionymi do- tego 
przez rzt- d przedstawicielami.. EAM 
zrzuca odf iowiedzialność na rząd grec­
k i . za dalt ze pogorszenie się- sytuaęji 
w ' razie obrzucenia jego propozycji-

zbierają oklaski prawicy
r'iraz - w wystąpłefĄach wielu psrzywód- 
I icóW • partii nocjtóistycznej, wyrządzają

NIA SOCJALIZMU
Wioska partia  socjalistyczna 

wnosi dzięki sw ej niedwuznacznej 
polityce pozytywny w kład w  sp ra­
wę odbudowania jedności ruchu 
robotniczego w skali narodowej i 
międzynarodowej. Jedność klasy 
robotniczej nie je s t spraw ą Obcho­
dzącą wyłącznie komunistów i so­
cjalistów. Je s t to zadanie okifeśu 
histerycznego, który przeżywamy.
W jego rozwiązaniu zainteresowa­
ne sa życiowo wszystkie siły de­
mokratyczne i wszystkie narody 
świata. Włoska p artia  socjalistycz­
na, działając w  w arunkach sZefce- 
gólnie trudnych ze względu n a  po­
łożenie Włoch, oddaje dobrą usłu­
gę spraw ie jedności robotniczej,
jedności wszystkich pracujących.

- ■ --—

TrUtraw chce przvgarnai
„osoby* deportowano1

WASZYNGTON, 8.7. (PAP). — Prezy­
dent Truman' zwrócił się do Kongresu 
z apelem iak najszybszego opracowania 
ustawy w sprawie wpuszczenia „znacz 
nej ilości“ osób wysiedlonych i  Europy 
do Stanów Zjednocżprfych.

Prezydent podkreślił, że niektóre pan 
stwa zachodnio - edropejskfe oraz kfaje 
Ameryki Łacińskiej wpuszczają do sie­
bie uchodźców znajdujących się w 
Niemczech. Stany Zjednoczone powinny 
pójść w ślady tych państw; .

Prezydent zaznaczył, te  obecne kwo 
imiigrauyjne są nted^fstecźrić

PARYŻ, 8.7. (Obsł. wł.). — GeoTges 
Cogriłót pisze V  „Hurrfanitć“ n a  'm ar­
ginesie ostatniego póstedżenlh RSdy 
Narodowej- francuskiej partii socjali­
stycznej. „Z chwilą, kiedy w yraża'kię 
zgodę na rozwój maksymalny poten­
cjału niemieckiego, to jest pewne, 
odwraca się od podstawowych 
‘sów francuskich.-

Nastawienie antyradzieckie i niena­
wiść do słusznych aspiracji narodów 
kolonialnych,' które znalazły swój wy-

że’ 
inter e-

; wielką krzywdę sprawi* narodowej. 
Czy nasi kferowrtfcy- chcą zniszczyć 

- W  naszą politykę zagraniczną, za 
k V>rą * opowiedział się naród Z

i^reesunięeie na • prsrwn stało się 
jesitcze bardziej wyraźne ■ i jeżeli: reak­
cja obrzuca przywódców cojałlstycr- 
nych' kwiatami, to na pfewno nie czy- 
n r tego z miłości dla socjalizmu".

za,znaczył, że orientacja zagraniczna Cze 
chosłowacji jest całkiem jasna i nie uieg 
nie żadnej zmianie .

W sojuszu ze Związkiem Radzieckim i 
pozostałymi państwami słowiańskimi rząd 
czechosławacki widzi najpewniejszą

gwarancję bezpieczeństwa i  niepodległo 
ści republiki. Równocześnie jednak Cze­
chosłowacja pragnie aa wiązać jak najilep 
sze współprace ze wszystkimi demokra­
tycznymi państwami świata, celem u- 
trwalenia pokoju światowego.

Pomoc amerykańska dla Europy
ma pommąć łuropeiską Komisję Gospodarczą?

Na pósie- 
Gy>spod«r-

GENEWA, 8.7. (PAP). — 
dzeniu Europejskiej Komisji . _ 
czej poruszył delegat Wielkiej Erytanii, 
minister Mc Neil s-praiwę planu Mar­
shalla. Mówca pookireślił, że — Ima­
niem rządu brytyjskiego — realizacja 
amerykańskiego planu pomocy dla EurV 
py wymaga utworzenia specjalnej orga­
nizacji, gdyż Europejska Komisja Go­
spodarcza nie mogłaby rozwiązać pro­
blemów, związanych z pta-nem Marshal­
la. Minister Mc Neil oświadczył, że dia 
realizacji planu Marshalla konieczna jest 
jednomyślność, która prawdopodobnie 
stanowić będzie podstawę Komitetu 
Współdziałania, jaki zostanie powołany 
do życia m  konferencji paryskiej. Pro­

cedura Europejskiej Komisji Gos-podar*. 
czej utrudniłaby — zdaniem mówcy ■>— 
rozwiązanie gospodarczych profeiem-óy 
Europy wedle planu Marshalla.

W odpowiedzi na oświifdczenie 'dele­
gata brytyjskiego, przedstawiciel ^fwiąz 
ku Radzieckiego Zorin stwierdził, że 
Anglia i Francja, działając poza plecami 
Związku Radzieckiego, chciały uiworzyć 
W Europie specjalną organizację poza 
Organizacją Narodów .'Zjednoczonych, 
Ta .nowa organizacja — stwierdził Zo­
rin -ę- nie miała innego Ąęlu, jak stwo­
rzenie. dla Anglii i Francji pozycją do­
minującej w Europie i jaiłc ustanowienie 
kontnSi gospodarczej nad ekonomią ma 
tych naródów europejskich...

ł g r i i M m
PRZYJĘCIA w  m s z

W czoraj «owom ianowany am basa­
dor nadzw yczajny i pełnomocny S te­
nów  Zjednoczonych, p. Tom G riina, 
złożył wizjytę m inistrowi spraw  zagra­
nicznych, Zygm untowi Modzelewskie­
mu. Uiwósyste złożenie listów uwierzy 
tełniająfiyci» Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej odbędzie się w  dniach najbliż­
szych.

*
M irjister spraw  zagranicznych, 2y- 

gmuAt Modzelewski, przyjął wczoraj 
amt>asadora Wielkiej Brytanii w  W ar­
sz a w ę , s ir  Donald St. Clair Gainer. 

♦
“P. o. dyrektora departam entu poli- 

'{ycznego, d r Tadeusz Zebrowski, przy 
I 'jął wczoraj posła Finlandii w  War- 
1 szawie, p. Eero Jim efe it.

Wspólne zebrania
• k ł i i a  partii rolutaiczyck

W bieżącym miesiącu na terenie sto­
licy ustalono szereg wspólnych zebrań 
działaczy dzielnicowych PPR i PPS.

W czwartek, 10 bm., o godz. 16.30 
odbędzie się tak ie zebranie w  lokalu 
PPS, przy ul. Mokotowskiej 51. Ponad­
to 24 bm. odbędzie się zebranie akty 
w u partii robotniczych na Ochocie, a 
28 bm. na Powiślu,

Niezadowolenie z polityki Ramadiera wzrasta 
Nowa fala strajków grozi Francji

PARY2, 8,7. (PAP). Rząd franou- nego zbadania płac rządowyerh i cen. Pb
s-ki ste-nął w poniedziałek w obliczu eiraj 
kó-w, zagrażających ze strony urzędni ­
ków państwowych, do których należą 
pracownicy pocztowi, instytucji publicz 
nych, arsenału i transportu miejskiego, 
jak również ze strony przemysłu szkla­
nego i farmaceutycznego.

Komitet strajkowy związku urzędni- 
Jców państwowych zbierze się we wto - 
rek. Podczas gdy premier Pani Rama - 
dąer stwierdził, że udzielił odpowiedzi, na 
ich żądania co <k> podwyżki płac przed

nie strajku powszechnego w sobotę-, jeś 
ii' żądani* ich nie zostaną uwzgiędrtrone 
całkowicie.

Komisja administracyjna CGT me rów 
meż zebrać się we wtorek w ceiu ogól

lic ja i przywódcy CGT mają wkrótce od 
być konferencję * premierei(n Remadier 
w celu omówienia tycĄ kweęj.ii, CGT 
przyrzekła już pracowmkon« poprzeć w 
pełni ich żądanie.

Inne wiadomości o strdjhach we Frań 
cjr są  następujące: pracoujnicy paryskiej 
kolei podziemnej i tramwajów prowincjo 
nainych oświadczyli, iż solidaryzują się 
z. pracownikamiji państwowymi i ponow­
nie przedstawili żądania* podwyżk płac,

ich żądania co do podwy z kr plac prze» na^  ¡¿¿óra rząd zastana vfi;a się bli6ko rok. 
czwartkiem, komitet nakazał jużurząoze - j tethifjcy w  arsenałach w o j-
ib* strajku ¡»wszechnego w sobotę; jes s^OWyCj, zapovyiedzieli, że zastrafkują,skowycb zapoflriedzieli, 

im pi
ty«ąę* franków przed

jeśli nie zostanię im prfzyz-nana podwył- 
ikaicr bw wyeol

v_ {»ąłfciem..

Po poznania szczegółów piano Marshalla
Gzechosłowacia zdacyduje a swp udziale w konferencji

LONDYN, 81T. (PAP). Agencja Reu­
tera donosi, powołując się na oświad­
czenie rzecznika ambasady czechosło­
wackiej w  Londynie, że rząd czecho­
słowacki przyjął brytyjsko - francu­
ski# zaproszenie do wzięcia udziału 
w konferencji dla omówienia Planu. 
M&rshalla w  dniu 12 lipca w Paryżu

PRAGA, 8T7. (PAtfi*). J*k się «grasu­
je, decyzja CzeehfiiHawaeJt w sprawie 
udziału w konferenctiji paryskiej — ma 
charakter warunkow*y. Definitywne po­
stanowienie zapadnie po zapoznaniu 
stę rządu ozechosło brackiego ze szcze­
gółami planu pom»ycr, amerykańskiej 
dla- Europy.

Bevin stanie na czele
delegacji brytyjskie] 
ea konferencję paryska

LONDYN, 8.7. (PAP). — Podano ofi­
cjalnie do wiadomości, że na czele de­
legacji brytyjskiej na konferencję pa­
ryską stanie m inister spraw  za granicz 
nych, Bevin — a nie jak przypuszcza­
no pierwotnie, Sir O liver Franks.

Szwajcaria przyjęła
z  rezerwę zsproszenie 
na konferencję paryską

BERN, 8.7. (Obsł. wł.). — Dobrze po- 
S-'ormowane kota szwajcarskie oświad­
czyły dziś, że Szwajcaria przyjmie z re­
zerwą zaproszenie ang-lo-francuskie. Od­
powiedź jej oczekiwana jest jutro i P»" 
dam  zostanie w bardzo ostrożnej for­
mie, zapewniające jej wycofanie się te  
wezetkioh spraw politycznych.

Strajk protestacyjny
pocztowców włoskich

RZYM, 8.7. (Obsi. w!.). Pracownicy 
poczt i telegrafów we Włoszech przer­
wali dziś na jedną godzinę wszelkie po­
łączenia telegraficzne i telefoniczne z 
Hiszpanią na znak protestu przeciwko a- 
resztowanhi sekretarza generalnego zwią 
zku zawodowego hiszpańskich radiote­
legrafistów, członka komitetu narodowe­
go generalnego związku robotników hisz 
pańskich — Jose Statuę.

¡Cemuniści włoscy rozpoczynają akcję
o utw orzenie now ego  rzqdu ,
reprezentującego republikańskie siły ludowe

R-ZYM, 8:7. (PAP). —  W piątek’ za­
kończyły się obrady Komitetu Central­
nego W łoskiej P artii Komunistycznej.

Komitet upoważnił kierownictwo pax 
tii do podjęcia» odpowiednich rozmów z 
kierownictwem p artii socjalistycznej i 
innych- p artii demokratycznych celem 
skoordynowania akcji, koniecznej do 
stworzenia rządu, który by reprezento­
wał republikańskie siły ludowe.

Oznacza to zaakceptowanie linii wy- 
tysznej TogłiattFego, który na początku 
obj ad zaproponował rozszerzenie fron­
tu! demokratycznego i republikańskiego, 
jak o  nieodzowny warunek kontynuowa­
nia ¡walki o demokrację postępową, 

RfcYM, 8.7. (PAP). — Przywódca 
W łoskiej P artii Komun. Palmiro Togliat 
ti oi-jwiadczył, przemawiając w Medio­
lanie, 'yże Włoska P artia  Komunistyczna

fBKII KOCHAHSX1
arodzony w K iakow ie w dniu M . 6. 190? i.

b dyrektor Biura Centmlneuo Zarzqdu Przemysłu Węglowego 
w Warszawie. Zastępca Delegata Centrali Zbytu Produktów 
Przemysłu Węglowego oraz Centrali Z aopatrzeni Materiałowego 

Przemyśla Węglowego w Paryża.
Przemysł W ęglow y troci w  Zmarłym oddanego i nieo- 

eonionogo współpracow nika.

CENTRALNY NARZĄD
r W E K S L O W E G O  

KATOWICE

wyraża zgodę na udiaał przedstawicieli 
włoskich w dyskusji nad planem M ar­
shalla pod pewnymi jednakże w&run- 
Icami.

W arunki te  są  następująeer 1) Nie- 
będzie utworzony żaden blok, skierewa»- 
ny przeciwko Związkowi Radzieckiemu; 
2) E uropa1 nie może byfś podzielona na 
2 bloki; 3) W łochy nie-mogą być pod­
porządkowane interesom kapitalistycz­
nym, sprzecznym ® potrzebami gospo- 
dartri. włoskiej ; 4) Włochy nie dopu­
szczą do żadnej: ingereneji politycznej 
w swe sprawy wtwraęitrzae.

Togliatti podkreślił, że W łoska Partia  
Komunistyczna pragnie wziąć udział 
we wszelkiej; form ie pomocy dla zni­
szczonej wojną- Europy.

RZYM, 8.7. (RÄP). — Wfecawenr, 
2 lipca odbyło się. w Rzymie posiedaeme 
sekretariatu włoskich Zw.. Zawodowych, 
na którym omawiauo ogólne położenie 
robotników włoskich w chwili obecnej 
oraz konsekwencje, jakie pociągnąć mo 
że za sobą decyzja rządu w sprawie 
podwyższenia cerry ohleba, sprzedawa­
nego na karski.

Po dłuższej dyskusji Sekretariat 2fw. 
Zawodowych postanowił wysłać do rzą-

du memoriał, w którym domaga się: 1)
! wprowadzenia kontroli cen artykułów 
; pierwszej potrzeby.
! 2) Natychmiastowego wprowadzenia
zróżnicowanych kartek na chleb, maka- 

1 (on i tłuszcze.
3) Zaopatrzenia spółdzielni w odpo­

wiednie sumy pieniężne oraz środki tran 
sportowe, by mogły sprowadzać towary 
bezpośrednio od producentów.

RZYM, 8.7. (PAP). — Wioski Urząd 
Statystyczny opublikował dane, z któ­
rych  wynika, że od roku 15138 ceny to­
warów we Włoszech wzrosły 52 razy, 
podczas gdy płace robotników tylko 2 
razy, a prac. państwowych 19 razy.

Katastrofalna powódź
w Chinach

NANKIN, *.7. (Obsł. wł.). — W sze- 
i regu prowincji Chin północnych szale- 
je  powódź o rozm iarach niespotyka- 

jn y ch  od kilkudzieslciu lat.
Jak  donosi prasa chińska, dotych­

czas w prowincjach. Kwantung, 
Kwangsi i Funk jen, 7 milionów osób 
dotkniętych zostało powodzią. W mie­
ście Szengki 100 tysięcy osób znajdu­
je  się bez dachu nad głową a 30 osób 
utopiło Się.

Tow. Włbcfysławowi Broniewskiemu

K p o w o d u  f m i o r c i  J e g o  ż o n y

Marii Zarębińskiej-Broniewskiej
wyrazy najgłębszego współczucia składa
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Wzmacnia się jednolity front robotniczy
Po ostatnich uchwałach Rady Naczelnej PPS

Dnia 5 lipca odbyło arę we 
Wrocławiu posiedzenie Rady Wo­
jewódzkiej PPS. Obecny na po­
siedzeniu sekretarz GKW PPS 
tow. Ćwik w obszernym refera­
cie omówił uchwały odbytej 
ostatnio Rady Naczelnej PPS. 
Tow. Ćwik stwierdził w swym 
referacie m. in.:

„Jednolity front nie jest zagad­
nieniem chwilowej taktyki, leez ma 
swoje trwale podstawy 1 Oddziały­
wa na istnienie jednolitego frontu 
klasy pracującej w Europie 1 na 
całym święcie".
Uchwała jaka zapadła na Ra­

dzie zgodna jest z tą zasadni­
czą wytyczną referatu tow. 
Ćwika.

„Podstawą warunków politycznych, 
gospodarczych i społecznych w Pol­
sce jest całkowita realizacja idei 
jednolitego frontn klasy pracującej“
— czytamy w zamieszczonym przez 
„Robotnika" streszczeniu tej uchwa­
ły.
Na dzień przed wrocławską 

Radą Wojewódzką PPS mieliśmy 
naradę sekretarzy powiatowych 
PPR i PPS woj. warszawskiego. 
W uchwale, powziętej przez na­
radę jako jedno z zadań najbliż­
szej pracy wymienono dalsze 
poglęb!enie współpracy pomiędzy 
obu partiami i walkę przeciwko 
przenikaniu elementów wrogich 
do szeregów partii robotniczych. 
Mieliśmy wspólne bojowo-jedno- 
Htbfrontowe zebrania w Żyrar­
dowie i Krakowie — Podgórzu. 
Cytujemy tylko fakty z ostat­
nich kilku dni.

Wzmocnienie tendencji jedno- 
lttofrontowych w PPS, pogłę­
bienie współpracy pomiędzy PPS 
a PPR w terenie znalazło 6ilny 
impuls w ostatnich uehwateeh 
Rady Naczelnej PPS. Być może, 
fakt, że posiedzenie Rady wy­
padło w przerwie między jed­
nym a drugim posiedzeniem Sej­
mu, okoliczność, że tuż po 
uchwałach Rady przyszły dalsze 
debaty sejmowe, przyczyniła się 
do pomniejszenia oddźwięku 
tyoh uchwał. Stało się to z nie­
wątpliwą szkodą dla interesów 
ruchu robotniczego jako całości, 
gdyż te uchwały stanowią ważny 
etap na drodze do pogłębienia 
jednolitego frontu i wzmocme- 
nia jedności, klasy robotniczej.

„Jednolity front partii robotni­
czych 1 współpraca całego obozu 
lewiey SĄ NIEZBĘDNE nie tylko 
w walce przeciwko faszyzmowi 1 
wojnie, ale równie* W REALIZACJI 
LUDOWYCH REFORM SPOŁECZ­
NYCH, gospodarczych i politycz­
nych na drodze kn socjalizmowi, w 
obronie tych reform, w ich pogłę­
bianiu i rozszerzaniu. Niezależnie 
od takich czy Innych trudności i 
różnic w stosunkach pomiędzy PPS 
i PPR jednolity front tych partH 
nie może byt uważany za Jedną z 
możliwych kombinacji politycznych 
wśród których także obóz wrogów 
klasowych odgrywałby rolę jakiegoś 
partnera. DROGA PPS WIEDZIE 
TYLKO NA LEWO. WRÓG JEST 
TYLKO NA PRAWO. Partner do 
współpracy znajduje się tylko po 
lewej stronie barykady".
Te słowa uchwały Rady Na­

czelnej PPS powinni uważnie 
przestudiować, uważnie przemy­
śleć również towarzysze z na­
szej partii, towarzysze - pspe- 
rowcy w terenie. W tych sło­
wach bow!em uzewnętrznia się 
zasadniczy zwrot jakiego doko­
nała PPS, kiedy wstąpiła na 
drogę jednolitego frontu, zwrot, 
potwierdzony raz jeszcze przez 
ostatnią Radę Naczelną.

Wszystkie manewry wroga 
klasowego, wszystkie usiłowania 
agentów tego wroga w szere­
gach ruchu robotniczego znre- 
rzają do przekreślenia tego 
zwrotu, do cofnięcia PPS

WSTECZ, od drogi jedności ro­
botniczej do rozbicia ruchu ro­
botniczego.

Jeśli uważnie będziemy śledzi­
li taktykę posłów peeselowskich 
w obecnym Sejmie, jeśli będzie­
my analizowali politykę PSL i 
p. Mikoajczyka na przestrzeni 
ubiegłych miesięcy — to do cze­
go sprowadza się jej treść?

Do przekonania aktywu PPS, 
że jednolity front z PPR to jest 
właśnie tylko — mówiąc słowa­
mi uchwały Rady Naczelnej — 
„jedna z możliwych kombinacji 
politycznych“, że istnieją TAK­
ŻE INNE — m. ¡n. kombinacia 
PPS plus PSL przeciwko PPR, 
kombinacja, o której z tęsknotą 
mówił p. Mikołajczyk na dopie­
ro co zakończonej sesji Sejmu.

Stosunek PPS do tych peese­
lowskich zalotów został sprecy­
zowany w sposób niedwuznacz­
ny. Nie ma mowy o współpra­
cy z „obozem wrogów klaso­
wych“ — a więc w pierwszym 
rzędzie z panami z PSL. Part­
ner do współpracy znajduje się 
tylko na lewicy. PPS walczy po 
lewej stronie barykady.

Z tego stanowiska zasadnicze­
go, z tego ujęcia roli PPS w 
nowej rzeczywistości polskiej 
wynika .i stosunek do przedsta­

wicieli peeselowskich koncepcji 
usiłujących przeszmuglować się 
w szeregi PPS.

„Rada Naczelna wzywa CKW do 
jak najszybszego rozpracowania 1 za­
stosowania metod skutecznej walki 
z ideologiozną 1 organizacyjną ofen­
sywą grup 1 ośrodków, dyrygowa­
nych bezpośrednio czy pośrednio 
przez WRN-owsklch renegatów so­
cjalizmu".

Ten fragment uchwal wiąże 
się bezpośrednio z pierwszym, 
cytowanym przez nas powyżej. 
W'adomo bowiem, że właśnie 
WRN-owcy i ich agentury w 
szeregach PPS usiłują propago­
wać mikołajczykowską koncep­
cję rozbicia jednolitego frontu, 
skierowania PPS na prawo, za­
przęgnięcia jej do rydwanu pee- 
selowskiej reakcji. Odrzucając 
koncepcję rozbicia jedności ro­
botniczej, jako koncepcję „wro­
ga klasowego“, PPS piętnuje 
równocześnie i jej przedstawi­
cieli, którzy udają socjalistów, 
piętnuje ich jako „renegatów“, 
jako ZDRAJCÓW SOCJALIZMU.

W ten sposób wnioski organi­
zacyjne wynikają bezpośredni 
z przyjętej przez Radę Naczel­
ną zasadniczej linii politycznej 
PPS.

Nasza partia docenia w pełni

znaczenie uchwał Rady Naczel­
nej PPS. Mówiąc na ten temat 
na konferencji poznańskiej na­
szej partii, tow. wicemarszałek 
Zambrowski stwierdził m. in.:

Uchwały ostatniej Rady Naczel­
nej PPS z lipca br. stanowią ogrom­
ny krok naprzód na drodze do za­
cieśnienia jednolitego frontu z PPR.

Każdy członek PPR z najwyższym 
uznaniem czyta w tej uchwale, że 
„droga PPS wiedzie tylko na le­
wo, wróg jest tylko na prawo. 
Partner do współpracy znajduje się 
tylko po lewej stronie barykady“.

Każdy członek PPR musi też uznać 
słuszność uchwały zarówno wtedy, 
gdy wzywa ona „do skutecznej wal­
ki z ideologiczną i organizacyjną 
ofensywą grup i ośrodków dyry­
gowanych bezpośrednio czy pośred­
nio przez WRN-owskicb renegatów 
socjalizmu“, jak 1 do czujności wo­
bec wszystkich, którzy stroją się 
„raz w szowinistyczny pseudopatrio- 
tyzm, a raz w zakłamaną pseudo- 
lewicowość“.

Dla reakcji w tej liczbie 1 dla 
PSL uchwały te są poważnym za­
wodem. Dla PPR 1 dla całej klasy 
robotniczej są one zapowiedzią dal­
szej owocnej współpracy obydwu 
partii robotniczych dla dobra pra­
cujących, dla wielkości i dobra Pol­
ski Ludowej.
Wydaj© się nam, że nie ma po- 

! wodu dodawać jeszcze czegoś do 
tych słów, pochodzących od 
człowieka, posiadającego pełne 
prawo autorytatywnego przema­
wiania w imieniu naszej part".

Roman Łysiak

Bezpartyjność czy apolityczność
Z j a z d  scjdowników w o b e c now ych zag ad n ień

NA TEMATY

Bratobójcy

W Krakowie odbył

iMflftGIIMESilE
Straszliwe nieszczęście
Przez ostatnie dni —- może sprawiły 

to upały — byłem z lekka senny » mia 
łetn pogodne usposobienie. Kie wzruszył 
mnie nawet koniec konferencji parys­
kiej. Tyle ich już kończyło się bez re­
zultatu w ostatnich miesiącach, że, my- 
ilałem sobie, i przez tę paryską świat 
się nie rozleci. Jakoś to będzie — jak 
mówi stare,t choć niezbyt słuszne, przy 
słowie. ' ~ r  ■

Dopiero po przeczytaniu ostatniego 
¿Tygodnika Warszawskiego” ten spo­
kój ducha diabli wzięli. P. dr K. Szwar 
eenberg-Cżerny poinformował tam czy 
tętników swego pisma o grożącej nam 
katastrofie, tak straszliwej, że dopraw­
dy już dwie noce z rzędu spać nie mo­
ll«-

Czy wiecie, co nam grozi f  Grozi 
nam, że skład personalny polskich pla­
cówek misyjnych w Chinach będzie 
ustalony bez uzgodnienia z Rządem 
Rzeczypospolitej l Czy rozumiecie, co za 
tragedia f  Przecież to znaczy —  święte 
słowo p. dra Szwarcenberg - Czernego! 
__ że ¿PRAW A TRAKTATO W E  
PO LSKI W  CHINACH ZA W ISN Ą  
W  POW IETRZU”.. A  wszystko przez 
krak  konkordatu między Polską a Wa­
tykanem.

Kto wie, czy nie byłbym zachorował 
na rozstrój nerwów, gdyby nie mój 
przyjaciel Jasio, człowiek flegmatycz­
ny i  zrównoważony. Kiedy zwierzyłem 
się mu ze wszystkich mych zmartwień, 
uśmiechnął się tylko pobłażliwie.

¿Konkordat, owszem, przydałby się 
— powiedział spokojnie — ale ze wzglę 
du na Polskę, na K R A J. A  jeśli idzie 
e Chiny — to wiesz, misjonarzy, nawet 
polskich, niech sobie Ojciec Święty na­
znacza, jakich chce. My się do tego na 
pewno ■ mieszać nie powinniśmy. Nie 
nasza sprawa.”

Jak myślicie, czytelnicy, czy Jasio 
nie ma racjit

Ale w takim razie, czemu tak się stra 
sunie przejmuje tymi misjonarzami 
w Chinach p. Szwarcenberg - Czerny
1 Jlyyodntkm Wmvzawskisgę” Moz,

się dwudniowy 
zjazd związku zawodowego pracowni­
ków lądowych i prokuratorskich. Przy­
byli delegad a całego kriju, reprezen­
tujący ponad 10 tysięcy zorganizowa­
nych pracowników wymftra aprawiedli- 
woścr w Polsce.

W toku zjazdu stało się jasne, że te­
matyka obrad daleko wybiegnie poza 
ramy spraw Ściśle zawodowych. 
Zagadnienia polityczne wdzierały eię 
poprzez wszystkie (otwarte ze 
względu na lipcowy skwar) okna 
pięknej sali Miejskiej Rady Narodowej, 
w której odbywał się zjazd.

Pierwsze zdecydowane akcenty poli­
tyczne wniósł tow pos. Strzelecki, któ­
ry witał zjazd w imieniu Komitetu 'Cen­
tralnego Polskiej Partii Robotniczej. 
Tow. Strzelecki przypomniał, że zjazd 
odbywa się w doibie stabilizacji stosun­
ków w Polsce. Po okresie głębokich re 
form społeczno - gospodarczych, przy­
szedł czas na ich ugruntowanie, czas 
utrwalenia ustroju demokracji ludowej. 
Stawia to określone zadania i przed pra 
cownikami wymiaru sprawiedliwości.

Jest rzecz? jasną, że obrońcą nowe­
go prawa w Polsce może być tylko czło 
wiek szczerze oddany demokracji ludo­
wej. Wróg tego ustroju nie może być 
strażnikiem prawa w Polsce.

Tow. Strzelecki mówił następnie o 
pięknych tradycjach demokratycznych 
w polskim sądownictwie, o ludziach, 
którzy przeciwstawili się naciskowi 
.¿brzeskiej" ideologii sanacyjnego bez­
prawia, o tych, którzy przyczynili się 
do wykonania w ciągu dwóch zaledwie 
lat historycznego zadania unifikacji pra 
wa w Polsce, o tych wreszcie, którzy 
w szkołach prokuratorskich kształcą no 
we kadry demokratyczne dla wymiaru 
sprawiedliwości.

Mówca apelowa! do delegatów, aby 
włączyli się do wspólnego frontu całej 
klasy robotniczej, do braterskiego soju­
szu robotników, chłopów i inteligencji 
pracującej.

PPR stoi na gruncie marksizmu i 
pragnie wszystkich przekonać o słuszno 
ści swego stanowiska, ale nie chce by­
najmniej komukolwiek narzucać ani 
swej teor3, ani przynależności partyj­
nej. PPR pragnie, «by aparat sądowo- 
prokuratorskl był obrońcą ustroju demo 
kratycznego • mas pracujących, aby był 
narzędziem walki z wrogami hidu. 
PPR domaga się wzmocnienia prawo­
rządności demokratycznej w Polsce. 
PPR stoi na stanowisku poprawy bytu 
i podwyżki płac sądowrrtków.

O konieczności jednolitego frontu i 
potrzeb’«  pozytywnego stosunku do dzi 
siejszej rzeczywistości mówił również 
tow. Domino,' witający zjazd z ramie­
nia CKW PPS. Włcemtn. sprawiedliwo­
ści ob. Rek w swym przemówieniu 
wskazał na {o, że pomiędzy postulatami 
państwa a zadamami sądownie twa nie 
może być najmniejszych różnic. W rze 
czywiatóśei jednak wśród sądewrefeów 
błąkają ¡tę jeszcze przebrzmiałe echa 
przeszłości...

Pełen akcentów poetycznych był 
wreszcie wygłoszony na zjeździć refe­
rat sekretarza KC ZZ tow. ago. Sokor­
skiego pt. „Podstawy ideologiczne ru­
chu zawodowego“. Referent wykazał, 
że bezpartyjność ruchu zawodowego 
nie ma nic wspólnego z apolitycznością 
za jaką częstokroć ukrywają się wyraź 
ne reakcyjne tendencje i prądy politycz 
ne. Tow. Sokorski mówił również o 
szczególnej drodze, którą inteligencja 
pracując* przychodzi do świadomości

(Od specjalnego wysłannika „Głosu Ludu**)
dwudniow Sprawozdanie prezesa związku, pro­

kuratora Najw. Tryb. Narodowego, 
Mieczysława Siewierskiego, poświęcone 
było me tylko sprawom zawodowym, 
które stanowiły główny przedmiot tro­
ski'zarządu głownegb, iees i kwestii po' 
stawy społecznej pracowników sądow­
nictwa. Zapewnił on. że wazysc; 
Związku pragi'"’’'*'” - ^ ’ *

ność do partii jak gdyby uszczupla nie 
zawisłość sądownika. Wydaje mi się, 
że to nie jest słuszne... Czas skończyć 
z dotychczasową rezerwą wobec nowej 
Polski“.

Delegat z Włocławka, Amster, powie­
dział: „Należenie do partii nie tylko nie 

w ,_uęjly!>ta godności,, ale moim zdaniem 
a-, przynosi zaszczyt sędziemu i prokurato-

cy zarówno członków partM demokra- rowi. Natomiast bezipartyjność staje eię 
tycznych, jak i bezpartyjnych, wszyscy.; jak gdyby maską opozycyjności". 
pragną najlojalniej spełniać swoje obo- 1  Z gorącą obroną bezpartyjnośoi wy- 
wiązki. _ , stąpił sędzia Marian Domański, który

W dyskusji, która się rozwinęła doko twierdził, że przemawia w imieniu dę­
ła sprawozdań władz związkowych za- legaćji okręgu warszawskiego. Wyraził 
bieralo głos kilkudziesięciu delegatów, on pogląd, że u podstawy niskich plac 
Większość mówców omawiała potrzebę leży brak zaufania rządu do przedwo- 
poprawy warunków i podniesienia plac jennych sadowników i domagał 6ię usu- 
wszystkich pracowników wymiaru spra- nięcia tego rzekomego „upośledzenia 
wiedliwości. Pod adresem zarządu roz- moralnego“.
legało się mało uwag krytycznych. Wicemin. Rek bezzwłocznie zabrał 
Stwierdzono jednak, że związek wyka- glos, aby zaprotestować przeciwko wy­
żal mało zainteresowania dla sprawy stąpieniu p. Domańskiego. Odmienianie 
unifikacji prawa i nowej organizacji są na wszelki sposób siowa „bezpartyj- 
dowńictwa w Polsce. ność“ jest zbyt intensywne i może bu-

Kilku delegatów zastanawiało się nad dzić podejrzenie, że kryje się za tym 
kwestia zaufania władz państwowych jakaś nowa partia polityczna. Sprawa 
do sądowników. Cała sala oklaskiwała jest jasna: Min. Sprawiedliwości nie bę 
słowa delegata z Lublina, Lucjana Sie- dzie tolerowało wrogów demokracji na 
irtenia, który stwierdził, że zakres pra- stanowisku sędziów, ani prokuratorów, 
cy Komisji Specjalnej należeć winien ani sekretarzy.
do sądownictwa powszechnego. Ale by 
najmniej nie wszyscy zdawali się zga

„najlepsi" ludzie uciekają z sądownic­
twa, wracamy ze zjazdu z ciężkim ser­
cem itp. Zdawało się, że słyszymy pee- 
selowskle przemówienie w Sejmie...

Tego rodzaju mowy powinny nasu­
nąć nam poważne refleksje..

Nie ulega kwestii, że w sądownictwie 
przeważa, typ; uczciwego, naprawdę bez 
partyjnego pracownika, który mimo na­
der ciężkich warunków pełni lojalnie 
swe obowiązki zawodowe. Ale pracow­
nik ten niejednokrotnie tkwi w środowi 
sku malkontentów, nie zawsze umie o- 
przeć się naporowi i intrygom „bez­
partyjnych“ politykierów, którzy i na 
sali zjazdowfe j usiłowali utworzyć swoi­
sty „blok bezpartyjnych“ przeciw wystę 
pującym jednolicie członkom stron­
nictw demokratycznych. Przedstawicie­
le PPR i PPS oświadczyli z trybuny 
zjazdu, że będą zdecydowanie zwalczać 
tego rodzaju robotę. Te oświadczenia 
sala przyjęła żywiołowymi oklaskami.

Po burzliwej dyskusji zjazd na ogól 
jednomyślne uchwalił przedłożone pro­
jekty rezolucji. Mieczysława Siewier- 
sk!ego obdarzono godnością honorowe­
go prezesa związku, a nowy zarząd 
główny w liczbie 30 członków wybrano 
przez aklamację, glosując en bloc 
wspólną listę, przedstawioną przez ustę-

Sluszność takiego stanowiska zilustro pujący zarząd, a zawierającą przedsta-
wal niebawem jeden z kolejnych mów. 
ców, niejaki p. Chwiałkowski z Kalisza, 

swoją działalnością i po- którego wystąpienie było powtórzeniem
dzać z mówcą, gdy nawoływał on są 
downików, by swoją działain 
stawą zdobyli zaufanie świata pracy w znanych i oklepanych inwektyw prze
równym stopniu w jakim posiadają lu- ciwko demokracji ludowej. Mowa p. 
dzie pracujący w' Komis. Specjalnych. Chwiałkowskiego była stekiem malkon- 

„W kołach sądowniczych — siwier- tenckich żalów: węgla nie dają, za po- 
dzif dalej L. Siemień — panuje kult bez niemieckie meble każą płacić, orzecznic- 
party jności. Uważa się, że przynależ- twa Sądu Na ¡wyższego nie dostajemy.

wiciefi wszystkich partii i sądowników 
bezpartyjnych bez cudzysłowu.

Wynik ten jest rezultatem wspólnego 
i jednolitego działania członków obu 
Ijyatnlch party i robotniczych oraz in­
nych stronnictw demokratycznych. Dzię 
kr wspólnemu działaniu zdobyli oni dla 
siebie olbrzymią większość zjazdu

A. Sz.

Regulamin wyborczy do Rad Zakładowych
gwarantuje pełnię praw robotniczych

W Dzienniku Ustaw R.P. Nr 45 oka­
zało się roaporządoente M iaM entw i 
Pracy 1 Opłokt »poleconej o regulami­
nie wyborów do Rady Zakładowej I 
wyborów delegatów, >

Zgodnie a nowym regulaminem w y­
bory do Rady Zakładowej sdroądoa 
OKSZ na wntooek odnoónego Oddala­
ła Zwiąefcu Zawodowego. OKZZ usta­
la datę wyborów i  akceptuje «głodzo­
nych w  zakładach pracy kandydatów  
do Kom isji Wyborczej. Najdalej w  trzy 
tygodnie od chw ili powołania Komisji 
Wyborczej winny się odbyć wybory.

Jak z powyższego wynika wybory 
inicjuje czynnik związkowy, a nie pań­
stw owy (Inspektorat Procy), Jak to 
było poprzednio.

Należy podkreślić, że ogłoszenie or­
dynacji wyborczej nie Jest równozna­
czne z rozpisaniem wyborów, które bę­
dą przeprowadzone w  poszczególnych 
zakładach pracy w  m iarę potrzeb (wy 
gośnlęcle. kadencji, potrzeba powołania 
Rody Zakładowej Itp.) nie Jednocześnie 
w całym kraju.

Następny etap po wydaniu zarządze­
nia o wyborach stanow i

na siedem  dni przed terminem wybo­
rów Ust uprawnionych do glosowania 
oraz zgłaszanie Ust kandydatów.

Celem pogłębienia Jedności ruchu za 
wodowego ordynacja wyzuwa zasadę 
wspólnej listy związkowej, reprezen­
tującej wszystkie grupy polityczne, 
M otające na terenie danego zakładu 
procy. Każda a tych grup może ogło 
slć dwa razy w ięcej kandydatów, niż 
przewidywana liczba członków Rody 
Zakładowej. Każda z grup politycz­
nych reprezentowana Jest w  Komisji 
Wyborczej przez własnego męża zau­
fania.

Poza listą związkową można zgłosić 
w łasną listę, JeśU zebrana jest wyma­
gana liczba p opisów  (np. w zakładach 
pracy zatrudniających od 900 do 500 
osób — 100 podpisów, w  zakładach od 
1.000 do 3.000 osób — 250 podpisów  
itd.). Kandydować wolno tylko na je­
dnej Uście.

Listy układane są alfabetycznie, w y­
bory są tajno. Glosujący otrzymuje 
kartki do glosowania z nazwiskami 
kandydatów, przy czym jeśli zgłoszo­
no kilka Ust, kartka do głosowania o-;

bejm uje w szystkie listy z podaniem  
Ich numerów t nazwiska wszystkich 
zgłoszonych kandydatów.

Glosujący staw ia krzyżyk obok na­
zw isk swoich kandydatów. Stawia 
przy tym dwukrotną Uość krzyżyków  
ulż liczba osób, które mają w ejść do 
Rady Zakładowej, po czym kartkę 
wrzuca do uiny. Glosy, które padły na 
kandydatów poszczególnych grup poli­
tycznych Kom isja sum uje i oblicza we 
dług zasady proporcjonalności, rozdzie 
łając mandaty m iędzy przedstawicieli 
poszczególnych grup politycznych.

W ten spoa pracownicy mają moż 
ność wyboru indywidualnie ludzi, któ­
rych obdarzają zaufaniem. Jak widzi­
my nowy regulamin wyborczy do Rad 
Zakładowych ŚCIŚLE PRZESTRZE­
GA ZASAD TAJNOŚCI, ROWNOSCl. 
PROPORCJONALNOŚCI I BEZPOŚ­
REDNIOŚCI WYBORÓW.

Po sporządzeniu protokółu z wybo­
rów przez Komisję wynik Jest w yw ie­
szony na widocznym m iejscu, przy 
czym od wyniku wyborów można się 
odwołać w ciągu siedm iu duł od chwi 
H lego ogłoszenia.

To nie wataha upowców, którzy 
wymknąwszy się z matni, uniknęli ka­
ry z ręki naszego żołnierza; to ni« 
banda wychodzących z lasu na żer 
hitlerowskich zbrodniarzy. Nie! — 
Krwawa zbrodnia na 21 bezbronnych 
chłopach ze wsi Puchaczew, wymor­
dowanie kobiet, starców I młodzieży, 
to dzieło „polskich rąk", to dzieło 
tych, którzy pieczętują się znakiem 
Narodowych Sil Zbrojnych czy Wol­
ność i Niepodległość...

W imię jakiego narodu, w imię Ja­
kiej WOLNOŚCI wymordowano z pre­
medytacją i planowo dom za domem 
według z góry przygotowanej listy, 
bezbronnych chłopów?

Jedno jest pewne, tu nie szło o 
sprawy narodu polskiego. Ręką krwa­
wych morderców, ręką zbirów, któ­
rzy pragną się za Polaków uważać 
kierował ośrodek obcy, ośrodek wro­
gi Interesom narodu polskiego, inte­
resom ludu polskiego. Wrogi i obcy, 
bo chociaż składający się z Polaków 
ale działający na rzecz wrogów Pol­
ski, działający więcej ezy mniej bez­
pośrednio NA RZECZ NIEMIEC. Fa­
szystowskimi mordercami kierowa! 
ośrodek, który wciąż jeszcze określa­
my jako „londyński“, ośrodek ander- 
sów, arclszewskieh, zaleskich, sosn- 
kowskich l spółki... Ci ludzie kiero­
wali zbrodniczą ręką, ci ludzie ją 
uzbroili.

Stosunkowo niedawno — przed 
wielkim aktem łaski, przed amnestią 
_ zdarzało się nam myśleć o morder­
cach, o wykonawcach obcych rozka­
zów jako o ludziach nieszczęśliwych, 
wykolejonych, okłamywanych.

Dziś nasz stosunek jest inny. Ci lu­
dzie mieli prawo, mieli okazję po­
wrotu do normalnego życia. Nie sko­
rzystali * tej możliwości, postawili 
się z własnej woli. własną decyzją 
poza społeczeństwem polskim.

Odpowiedź na potworne zbrodnie 
musi być tylko jedna — ostateczna 
likwidacja niedobitków faszyzmu w 
kraju. Akcja organów bezpieczeństwa 
zostanie niewątpliwie uwieńczona lik­
widacją krwawej bandy, ujawnieniem 
wszystkich I pośrednich 1 bezpośred­
nich sprawców mordu.

Ale to Jeszcze nie wszystko — nas* 
obowiązek, obowiązek całego opołe- 
eieństwa, to wzmożenie «wujnoiel, 
współpraca » władzami bezpieczeń­
stwa, MlUeją Obywatelską I ORMO, 
mobilizacja wszystkich «11 — by Pu- 
chaesew Już nigdy wlęeej w Polsee 
nic mógł się powtórzyć.

Wspólne narady
W dniu dzisiejszym w szeregu n ^ t  

wojewódzkich rozpoczynaj! ».ę WSPOL- 
NE narady aktywistów POLSKIEJ PAR 
Tli ROBOTNICZEJ I STRONNICTWA 
LUDOWEGO.

Spotkania aktywistów: wspólna wynta 
na zdań, dyskusja nad tyra co dzieli I 
nad tym co łączy, krytyka dotychczaso­
wej działalności i omawianie planów dal 
szej pracy — to dobra forma współpra­
cy między part*ami politycznymi,  ̂któro 
wspólnie ponoszą odpowiedzialność za 
losy państwa.

Wspólne narady aktywistów party j­
nych, które odegrały tak wielką rolę 
zwłaszcza przy montowaniu, pogłęb.aniu 
i utrwalaniu jednolitego frontu klasy ro 
botniczej, teraz dopiero zostały zainicjo­
wane w ramach sojuszu robotniczo-chłop 
sklego — sojuszu, który stanowi jeden 
z fundamentów naszego żyda narodo­
wego.

Nie pomniejszając wpływów _ innych 
partii politycznych jak np. bratnej PPS, 
z dumą możemy stwierdzić, że Strocm’ - 
ctwo Ludowe i nasza partia posiadają 
niewątpliwe największe wpływy wśród 
mas chłopskich, reprezentują zdecydow» 
ną większość wsi polskiej.

Sojusz robotniczo - chłopski dojrzewał 
i umacniał się w ogriu ciężkiej walki o 
realizację reformy-rolnej, o równoupraw 
n!enie chłopa polskiego, o właściwe miej 
sce dla mas chłopskich w życiu narodu. 
W tej walce padt niejeden chłop, w wal­
ce tej zginął niejeden robotnik. Wspól­
nie przelana krew utrwaliła ten sojusz, 
wspólne ofiary wzmocniły poczucie soli­
darności między robotnikiem i chłopem.

Okres bojowy mamy już poza sobą. 
Padają wprawdzie wciąż jeszcze ofiary, 
z rąk bratobójców, wciąż jeszcze giną 
najlepsi synowie wsi polskiej, najlepsi 
działacze klasy robotniczej — ale to już 
ostatnie podrygi ginącej bestii. Dz'ś w 
okresie stabilizacji politycznej, na plan 
pierwszy wysuwają się zagadnienia go­
spodarcze.

Peperowcy I ludowcy zgromadzeni n t 
tych wspólnych naradach nie zapomina­
jąc o czujności wobec niedobitków wro­
ga, skoncentrują jednak swą uwagę na 
metodach zwiększenia produkcji rolnej, 
na drogach prowadzących do zaktywlzo 
wartą Związku Samopomocy Chłopskiej 
na sprawie zaopatrzenia robotnika w 
chleb itd. itd.

Narady aktywistów naszych bratnich 
partii powinny się walnie przyczynić do 
szybszej odbudowy wsi polskiej, do po­
prawy zaopatrzenia miast, do pogłębie­
nia sojuszu robotniczo - chłopskiego — 
do utrwalenia I umocnienia demokraci 
ludowej.

» Chłopsku 
Droga«

T ygodnik PPR
d l a  w s i
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Obrady Miejskiej Rady Narodowej
Mie&rępzBft zebranie- plenarne 

Miejskiej Rady Narodowej Gdań­
ska zgromadziło w dniu 7 lipea 
wszystkich radnych; W dniu tym 
Rada uchwaliła nadani© honoro­
wego obywatetówa m. Gdańska 
Prezydentowi RP Bolesławowi 
Bierutowi. Akt nadania przeję­
ty owacyjni© przez Radę odczy­
ta! wiceprzewodniczący MRN 
i«w. Bratkowski.

Po tej uroczystość' Rada, przy­
stąpiła do normalnego porządku 
dziennego. Sprawozdanie za 
pierwsze półrocze br. złożył pre­
zydent miasta, tow. Nowicki.

Dążeniem Zarządu Miejskiego 
—  podkreślił mówca —  jpafc li­
kwidacja przerostów personelu 
przy stałym podnoszeniu jego 
kwalifikacji, co przyczyni się do 
usprawnenia pracy organów 
miejskich. W ramach' akcji szko- 
lemowej zorganizowane zostały’ 
kursy administracyjne, które 
kończy obecnie kilkadziesiąt o- 
sób.

DOCHODY MIEJSKIE
Omawiając zagadnienia docho-

włamych, źródeł wynosiły około 
4 ¡nflioifaw zł, w czerwcu wzro­
sły one <fo 6 milionów zł. Mi­
mo»' to Gdańsk nie jest samowy­
starczalny i korzysta z subwen­
cji państwowych w wysokości 
około 12 milionów zł miesięcz­
nie

Pocieszającym zjawiskiem jest 
»odbudowa izb mieszkalnych. Do­
tychczas odbudowano 367 izb, w 
odbudowie zaś znajduje się 450. 
Inicjatywie.- prywatnej umożliwi 
się wzięcie udziału w odbudowie 
.Gdańska:.

W dziedzinie rozbudowy szkol­
nictwa Zarząd. Miasta przygoto­
wał długofalowy pian rozwoju 

jsieci szkół powszechnych. Gdańsk 
licz ąc y. obecn ie o ko lo 160.000 mie­
szkańców posiada 34: szkoły po­
wszechne; W przyszłość’ lud­
ność Gdańska wzrośnie do 
300.000, co będzie wymagało 
znacznego zwiększenia ilości 
szkół Ogółem Gdańsk w przy­
szłości będzie posiadał 72 szko­
ły. Obecnie odbywa się remont 
budynków szkolnych. Między in­
nymi uruchomiono ostatnio 4

dów miejskich, prezydent Gdań-, iowe przedszkola. Wydział O- 
ska podkreślił stały ich wzrost, j światy Zarządu Miejskiego- przy- 
W marcu br. dochody miasta , z ; goto w  je- również rozbudowę

S 9 a c l f » m  n m m z Ę f e M a  a r ś ą g k u i ó u j

Stoezmswey domagają się 
natychmiastowego zamknięcia „Bungalowu

Zarząd Główny Związku 
go Stoczniowców soHdaryzuje się xo st*- 
nowisidem. redakcji pism* „Gtes Wy­
brzeża“, domagającego się zamknięcia 
lokalu nocnego „Bungalow“ w  

Otwarcie tego lekafii par raz drugi 
nowi obrazę wszystkich 
którzy w raku ubiegłym 
nięcie „Bungałowaf‘.

Klasa robotnicza Gdańska, a 
nie wszyscy robotnicy i pracownicy 
stoczni, zrzeszeni w naszym Związku,

Plac
TEATRT

,Wybr*«*e", Gdynia,
Grunwaldzki godz. 13,38 — 
sztuka K. Barnasia w  reżyserii Iwo 
Galla.

AKTORÓW — Gdynia, Skwer Kf>- 
ściuszla 12, godz. 20 — komedia Hod.- 
gesa i Percyvalla „Hau.-hau“, a, X Bu­
kowskim.

AKTORÓW — Sopot, Rokossowskie­
go 41, godz. 28, sztuka Nieoderaiego 
„Cień“ w reżyserii H , Hałacińskiej. 
W roli tytułowei Kira, Pepiawska,

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — Piotr 

pierwszy. „Atlantic" — Wesoły pensjo - 
nat. Dom. Mar. Woj. — Wielki Walc. 

GRABÓWEK — „Fala" — Siedmiu
śmiałych.

CHYLONIA — „Promień" — Pont-
Carral.

GDAŃSK — „Światowid" — Kobie­
ta  sama.

SOPOT — „Bałtyk" — Serenada w
dolinie słońca. „Polonia“ — Bolek i 
Lotek.

PUCK — „Mewa"— Zamieć śnieżna.
WRZKSaCZ — „CajtUol" — Robin 

HockL .Bajka"' — Syn pułku.
OLIWA — „Polonia“ — Kochaj tyl­

ko mnie.
TCZEW — „Wiata" — Nowe poko­

lenie.
SŁUPSK — „Potente" — Zwariowa­

n e  lotnisko.
WEJHEROWO — „Swtt" — Korsarze

pófrtocy.
LĘBORK — „Fregata" — Cicha we­

sele.
KOSZALIN — „P eten ta “ —. Klatka

słowicza.
BIAŁO GRÓD — „BaltyR" — Duszo

nieujarzmlone.
SZCZECINEK — „Wolność — Pło­

mień n ie  zgasi.
WYSTAWY

„Rytm", Gdynia, uL X0» Lutego 15— 
wystawa prac A. Suchanka pfc „JRe- 
zapomniana Warszawa".

Wystawa reprodukcji impresjonistów 
francuskich otwarta, jest codziennie od 
godz. 11 — 18 w Salonie Upowsaeah- 
n:ania Sztoki, Oddział 
ZPAP — Wrzeszcz; Al. 
go 15.

żądają natychmiastowego zamknięcia te­
go gniazda demoralizacji.

Za zarząd
Sekretarz Generalny

L. Jankowski

sieci szkół a-rtyatyszayefe- W' ro­
ku przyszłym ma powstać »w 
Gdańsku powszechna szkoła u- 
muzykalniania.

W zakończeniu sprawozdania 
prezydent tow. Nowicki omówi} 
wysiłki Zarządu Miejskiego: przy 
doprowadzaniu do porządku ką- 

lfpiełłsk miejskich. Miasto. ma 
przejąć plaże w Brzeźnie i Je- 
litkowle oraz w Siankach. W 
Brzeźnie i Jelitkowie odbudowa­
ne: zostaną mola, a na. plażach 
■ zostaną wybudowane szatn:e i 
mne urządzenia.

Pragnąc zwiększyć swe do­
chody, Zarząd Miejski Gdańska 
przystępuje również do urucho­
mienia Miejskich Zakładów Ce­
ramicznych.

Po sprawozdaniu prezydenta 
rada uchwaliła Pkwidację spółki 
„Gryf“, stworzonej w Gdańsku 
dla żeglugi przybrzeżnej i przy­
stąpienie do takiej samej spółki 
w Szczecinie.

WNIOSKI I INTERPELACJE
Po sprawozdaniach z wykona­

nia uchwał MRN i odpowiedz5 ach 
na wnioski i interpelacje, złożone 
zostało sprawozdanie z działal­
ności Komisji Opieki nad Zwery­
fikowanym'. Sprawozdanie, pod­
kreśla, że wskutek braku po­
mocy materialnej komisja nie 
może właściwie wykonywać 
swych zadań. Urzędowanie ko­
misji odbywa się w prywatnych 
nreszkaniach członków komisji,., 
co stanowi poważne utrudnienie.

Klub radnych Stronnictwa De­
mokratycznego zgłosi interpela­
cję w sprawie prób powrotu do 
Gdańska elementów niemieckich,

Pewnie się nie opłaciło
firzym n  M  290 t f s . z i . za  mtuczciwy handel

* • l
sprzedaży słWYl\ ChWtU Iflllłl

Gdańskiego

CENNI K O a t e S Z E N  
dla ,,SŁONI WYBRZEŻA"

W tekście 1 mm x 1 szp. do 100 ma* —
zł. 55.—, 1 mm x 1 szp. od 101 do, 20C
mm — zł- 99.—, powyżej —  zfc 80>.— 
Za tekstem: 1 mm x t szp. do» 100» mm - 
zł. 35.—, 1 mm z  1 szp. od tOi d *  100 
mm — zł. 4S.—, powyżet — zł, 35.—. 
Drobne: usob. posz. rodź. za łedno sło­
wo zi. 20.—, handlowe za jedno słowo 
zł. 25.—, posz pracy za jedno słowo zł.

• 10.—, zguby za tedmr stew a zł. 20—  
Nekrologi: » mm z  I zzp. do 50 mm —
zł. 30__, t  mm * t  szp od 51 do 100
mm — zł. 4<t—, 1 mm x 1 szp, od H>'
do 150 mm - zł. 38.—, powyżej - zł. W> -

Adres Redakcji * -------
Gdańsk — Płac Armii Cze 

teł.: 315-12.
Gdynia — t e  św łfto ja ta ta  3

B-34-G25

W czasie przeprowadzanej hontroli 
iRtepów, testate sporeądtetiych wiele 
protokółów, na skutek których kupcy 
został* ukarani grzywnami w  wysoko4ci 
od 5 do 280.000 zf.

WŁADYSŁAW MROWICKl Z WRZE­
SZCZA, uf. Wyspiańskiego 22, został u- 
karany grzywną 50.008 zł za. brak cen. 
na towarach. MYSZKA JANINA z Kło­
dawy pow. gdańskiego została ukarana 
grzywną 5.000 zł za sprzedaż mleka w 
cenie 3flf zł za Htr, zamiast 25 zł. CIE­
ŚLAK STANISŁAW — właściciel skle­
pu spożywczego w Gdańsku, ul. Robot­
nicza 17, zapłacił 50.000 zł za odmowę 

słoniny, posiadanej w sklepie, 
z Gdańska, u l Toruńska 2, 

został ukarany grzywną 200.000 zł za 
sprzedteż kiełbasy zwykłej w cenie 600 zł

DYŻURY APTEK 
Da 12 Bpem br.

Gdynia i  Orłowo: Apteka Święto­
jańska, ul. Świętojańska l Apteka ! 
Centr., Plac Kaszubski.

Sopot: Apteka pod: Orłem — ul. Ro­
kossowskiego.

O liw a ; Apteka pod Orłem — ul. Ar­
mii Radzieckiej.

Wraewtcz: Apteka Nowomiejpka, — 
Plac Wybickiego.

Gdańsk: Aptetea pod. Lwem — ul.
Nowy Świat.

NUMERY TELEFONÓW POGOTOWIA 
Ubezpieczało! Społecznej G datek « -150 . 
Miejskie Gdańsk M - ł l l .

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ
Gdańsk — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332, 41-333, 42-264.
Orunia — 31-336. a
Oliwa — 52-622. 4
Nowy Port — 42-222.

za kg. zamiast obowiązującej 258 zł za 
kg. KRUSZELNICKI OKTAWIAN z 
OBwy, id. Grunwaldzka 53, za "połdera- 
nie za litr octu 100 zł zamiast 75 zl zo­
stał ukarany grzywną 50.000 zł. 10.000 
d  grzywny zapłacM GLISZCZYŃSKI 
AUGUST z Gdyni, uł. Śląska 50, za 
sprzedaż twarogu w cenie 100 zł za kg, 
zamiast 80 zł. MAZIO CECYLIĘ ukara- 
no grzywną 20.000 zł za sprzedaż śmiej 
tany w cenie 103 zł za kg zamiast 175 
złotych.

które niewiadomo w jak: sposób 
uzyskują prawo obywatelstwa.

Następni© złożone zostało spra.. 
wozdan:e komisji Kontroli Spo­
łecznej, które podkreśliło ko­
nieczność dalszego wzmożenia: 
walki z© spekulacją. Wskutek 
wzrostu cen poważne trudności 
zaczynają odczuwać szpitale i 
zamknięte zakłady Optekt Spo­
łecznej.

W dalszym ciągu posiedzenia 
MRN Gdańska powzięła uchwa­
ły w sprawie nazw oraz obsza­
rów dzielnic terenu administra­
cyjnego Gdańska, w sprawie na­
kładania ! ściągania kwot gwa­
rancyjnych od dzierżawców kio­
sków, boksów itd. oraz zatwier­
dziła statut o podatku od spoży­
cia w zakładach gastronomicz­
nych.

Kronika Wybrzeża
JAGODY

MOŻNA ŻYCIEM PRZYPŁACIĆ
Gstżinto.w litsiiea mięt dzy Redą a . Puckiem uka ­

zały się żmijft, których u.
kąszeaiSń jesi dia. człowie­
ka śmiertelne. Wydarzyły 
się-. już : cztery wypadki 
śnitereł;. Nadfeśntet.wo puc­
kie ostrzegło. okfitóąznyeS 
mieszkańców, zbierają*
eyert tu, jagody, pęzed niej na odbudowę miejscowości na Helu, jak

bezpieczeństwem. Jad żmij daiak : błyska 
wiczntoi wypady śmierci nastąpiły w 
trzy . godziny po ukąszenia,

DOBRY POCZĄTEK
Z okazji zawiązani« ssę "Koła. PPR przy

wie Koto wpteeib do naszej redakcji 
1000.— zł na Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół DzieeL

„POZNAŃ“ te  
W PORCIE GDAŃSKIM 

Do portu gdańskiego wszedł paro. 
wiec „Poznań“; przywożąc iądunak 
2.590 ton tomasyny oraz samochody- 1 
przyczep samochoctowe.

Statek „Lott« Skmi1 
Gdańska 60Ó jałówek:

DARŁOWO URUCHOMIŁO 
FABRYKĘ; PIECÓW METALOWYCH 

Ostatnio uruchomiona- została w D»r- 
t Iowie wieika. fabryka, pieców metojo-

Szwecji
fabryce

wyeti; która przed wojną pracował*,! 
w-ażnie na eksport do Hotand«, S*te 
i Oąnii. Obecnie prao»je już w fahryc
100 iudz1.

KREDYTY
NA ODBUDOWĘ MIAST WYBRZEŻA

Na odbudowy nraiiejszych miast Wya 
brzeża pr.zezR»czoiK> w roku bieżącym 
2,5 mitkuja. złotych. Z symy te j jeden mi- 
iion. otrzyirsa Tczę,w, pół nKtóotia S tar­
gani, a pozostała suma, zostanie użyta

Wtadysiawowo,. Jastarałą-i inne.
CZY DOBRE MIASTO 

OTRZYMA BIBLIOTEKĘ#
Osalaiia .z  zawieruchy wojennej kdec

„  , . . . , . . Dobrym Mieścte,.na.Wanm:i, wy-
O M i w  SA aibw yj w Géaiteku. cBlonk-aj, ElKiowaaa w 1414, rofeu, jest po kate-

dree,, w».. Fromborku, największym koś- 
* eioiem na terenie Warmii. Wnętrze jej 
jest .jeszcze-dziś bogfto .urządaone- Przy,
kolegiacie znajdewate, się ceni» bthliotè- 
fe»* zewtowiąsa ®S6teg;<tec
kumentów z podpssaffiii , i 
pieczęciami królów poi- 
sfeiich: i biskupów w*ę- 

. imjiśkfch. Biblioteka zo-
praywiozt do- zraftowaną, przez u-

.ciekająęycb Niemców i: 
wywieziotta. d ó , Rzeszy.

r3hsJ' l i
Obecnie czynione, są 
rania o rewindykację 
bMateki,

Łup, inp,... wielki kaiar parowy mono, 
toauie; wybija takt, Rdbotoik na nim 
nieustannie porusza obiema rękami, 
ciągnąc za sznurek, uwalniający pekry* 
wę rury wydechowej kotła. Grube sos­
nowa pale zagłębiają się, powoli w. dają, 
Rośnie ostroga, która osłoni wewnętrz„ 
ny basen portu od niszczącego działa^ 
nią fał.

Port heisfei jest zbudowany w płyt­
kiej zatoce i od strony mo®za trzeba 
byio umocnić go falochronami, które 
zabezpieczałyby stojące wewnątrz portu 
kutry. Po wojnie port hełski wyglądał 
opłakanie. Przecież tu w roku, 1939 
najdłużej trw ak obrona. Tu. w roku 
1945 Niemcy bronili się aż do kapitu­
lacji.

.Nasze władze morskie, przejmując Hel, 
miały od razu bardzo dużo do roboty. Fa- 
ioełiron zachodni, najdłuższy, zbudowany 
szerotóm lukiem, był w wiełu młejs. 
cach poprzerywany i trzeba było natych­
miast przystąpić do jego remontu. Tak 
sarno zniszczony był falochron wschodni 
zewwętrwo portowy. Niemniej poważ­
nym uszkodzeniom uległy podczas woj„ 
ny betonowe umocnienia nabrzeży i 
falochron s«wnętirz»y. Wprawdzie uszko 
dzenia te me były tak wteikae, jak w 
porcie gdyńskim, tym niemniej jednak 
port helski, który je&t dość ruchliwą 
bazą rybecką, potrzebował bardzo szyb­
kiej piomoey.

Przystąpiono do częściowego napra­
wienia dziur w  faloehronach {  obecnie 
jest już prawie na ukończeniu odbudo.

¡ M a  s i  c z u ^ e l w i c u  p  i m  x a s

Kio io wymyślił?

Radio
Broda, t  Upca

8.15—3.30 Wykłady dts nauczycieli 
„Bela i znaczenie nauki w- społeczno­
ści demokratycznej“. 12.25—12.35 Au­
dycja dla wsi p t  „Praw o dla w si“ w 
opracowaniu m gr Henryka Fijałkow­
skiego. 13.20—15,40 Pogadanka dla dzie­
ci młodszych pi. „Go opowiedziały o 
sobie ziarnka piasku“ według Reginy 
Flesza rowej. 15.40—16.00 K oncert H ayd­
na na waltornie s  kaitancjmni Mendy- 
czewaklego. Wykonawcy: Jan  Waeilew- 
aki — ważbomia, Wanda Limo wieżo­
wa — akompaniament —  transm isja z 
Łodzi. 1650—17.09 „Głos młodych“ — 
..Miodzie« w wyborach do związków 
zawodowych“ (pogadanka). 1T.30 — 
1T.4B Kwadrans poeWcki — „Wiersza 
satyryaana Laona Pasternak«“ — trans- 
tnisja z Łodzi. 17.45—18,00 Audycja 
Błowno-muayczna dla młodzieży pt.
, SHąsk w  obrządach i  pieśni“. 18.30— 
18.40 „W portach dalekiego świata": 
Bangoon — w oprać. Stanisława Wo­
lińskiego. A udycja dla ro ­
botników. 18.18—18,30 „U naszych, przy­
jaciół“ — audycja słowno-muzyczna 
poświecona Związkowi Radzieckiemu. 
20.20—20.40 „Melodie św iata“ — tran s­
m isja z Katowic. 20.46—20:97’ Audycją 
rozrywkowa „Foto P.A.F.“ wesoła o- 
powieść radiowa Jan iny  K rausow ej 1 
Sergiusza Bandera (Część II). T ransm i­
sja z Gdańska aa  wszystkie rozgłośnie.,

>Szanowny ab. Bedaktome>!
Od kilku dni pasażerowi* komunika­

cji autobusowej M ZK  na trasie Gdańsk 
— Gdynict są poddawani przemyślnej 
procedurze, pociągającej za sobą ogrom 
ną stratę czasu, ciągle denerwowanie 
się publiczności oraz.... nieustanne dnui 
ny pod adresem dyrekcji M ZK.

Pasażerów nie w pustaka się do wo­
zów bez biletów, a w óz czeka na p rzy­
stanku dopóki ostatni wsiadający, nie 
zaopatrzy się w bilet.. Najbardziej de­
nerwuje. się pablio&naść znajdująca: ssę 
wewnątrz wozu, tracąca niepotrzebnie 
czas na każdym przystanku, z  winy. nie­
udolności i biurokratycznego mrządee- 

inia dyrekcji.

Kochani dyrektorzy,! Czy koniecznie 
pasażerowie muszą tłoczyć się przed 
.wsiadaniem do autobusu i wykupywać 
‘bilety,, stojąc na stopniu f Czy nie m a  
innego sposobu na ukrócenie i przykłr 
dna ukaranie nielicznych zresztą amatp 
rów jazdy „ w  gapę”? Gzy_ nie pora 
skończyć z nieprzemyślanymi i spałees 
lnie szkodMwym „eksperymentami,’'?

J . Kujawski 
Gdańsk — Wrzeszcz.

OD RJSDAKCJI.
W ierzym y, że słuszne uw agi ab. K n- 

jaw sk iego  b ęd ą  w zię te  pod uw agę 
p rzez  d y rekc ję  M Z K  GG  ł  i e  w łaśc i­
w e  w nioski zo staną  u  n ieb  w yciąg­
nięte.

Dzieci z  przedmieścia ChyKonii
pod opieką załogi M/S „Batory"

Przy wybitnym poparciu; towarzyszy 
partyjnyfih a. Odym, ostatnio, utworzone 
zostało nowe przedszkole, które obsłu­
guje óweoi przedmieścia Chyloni!. Przed: 
szkołom tym zaopiekowali m  maryna- 
rm  % M/S „hotory“, którzy d ostam yb  
wiciu cennych artykułów żywnościo­
wych. Załoga MIS „Batory“ zgodziła 
się na objęcie' stałej opieki nad tym 
przedszkolem.

Po powrocie do Gdyni, w pierwszych 
dniach lipca. marynarze ofiarowali przed-

szkotu m. inn. ryż, mleko w puszkach, 
kakao, tłuszcz oraz 6 skrzyń poma­
rańcz.

wa drewnianej części falochronu za­
chodniego. W. części wewnątrz-portowej, 
tegoż falochronu zaimtajowaiio. ramy 
odbojowe, które chronią kutry od nie­
bezpiecznego dla nich- ociepastóa, się. a; 
betonowe nabrzeże. Równocześnie, pro­
wadzone są prace przy odbudowe, falo-, 
chronu wschodniego i falochron» wew­
nątrz portu, Te prace jednak; ze* waglę- 
du na brak materiałów nte.; są, prowa­
dzane w tempie,, w jakim należałoby.

Drugim poważnym zagadnieniem dśa. 
portu helskiego jak i dla całego oół- 
wyspu są umocnienia brzegowe. Szaleją­
ce bardzo często na Bałtyku sztormy' 
.poczyniły poważne szkody, w nabrzeżach 
u nasady półwyspu helskiego. Pod­
czas tych sztormów resztki pozostałej 
wydmy uległy podmyciu, zaś fale utwo­
rzyły w lesie wydmowym zbiorniki t o . 
dy, które z kolei, szukając ujścia^ f« w >  
wały w kilku miejscach tor kolejowy 
między Wtolką Wsią a  Helem. Umoc­
nienia brzegowe, sprzed, wojny w posta­
ci fas zyno-kaoniełmych opasek, nie re­
montowane podczas wojny, nfe dawały 
odpowiad»Łe®Q

Chcąc zapobiec dalszemu nisaczenhi 
brzegów, uważano za wskazane zasto­
sować ubezpieczenie, za, pomocą ostróg; 
prostopadłych do brzegu, wykonanych 
z pali drewnianych. Szczepóime dotyczy 
to okolic portu w e Wladyskwowie^ 
g^iaie ostrogi takie o długości 110 me­
trów zastosowano w odstępach 90-cio 
metrowych. Budowę podjęto w roku 
194Ó- Dato to pewną, poprawę w posta„ 
ci przyrostu plaży na około 50 metrach, 
W. chwiliobecnej na, podobne umocnie­
nia czeka jeszcze kilkanaście kilometrów 
zewnętrznego brzegu półwyspu helskie­
go,

W ciągu najbliższych Ut projektowa, 
n« jest poza, «Miładniejszym zalesieniem 
lotnych ', piaszczystych wydm, umocnie­
nie brzegów faszy-ną,i kamśeniaim, oraz 
w miejscach mniej odpornych na dzia­
łanie fali i wichrów — pobudowanie po„ 
dobnych ostróg, jak we Władysławowie. 
W ten sposób zabezpieczone tereny odsu 
ną. ca najmniej na- lat kilkadziesiąt nie,, 
bezpieczeństwo złtikntęcia półwyspu 
helskiego pęd wodą, 
i - - -  vt- Stemar. ;

W  domu, w fabryce
I przy pracy społecznej
Kobiety zgłaszają swoje postulaty

Zjazd Ligi Kobiet woj. gdańskiego, 
który odbył się w dniu 6 lipca br. wy­
brał nowe władze wojewódzkie w na­
stępującym składzie: Zarząd: GUM­
KO WSK A HANNA — przewodnicząca,
KURNIKOWSKA EUGENIA i HONO- 
WA WERA — wice-przewodnieząca, 
rnż. BARYŁKOWA EUGENIA — se­
kretarz, PIOTROWSKA AURELIA —. 
skarbniczka, cztonkkńe Zarządu *»*. 
mgr LEWICKA MARIA, STUPNICKA.
JANINA, WISNIOWIECKA ZOPIA, 
imż. ZAWICKA ZOFIA, adw. STANISZ­
KIS MARIA, RACHALSKA ANNA,
BALUKOWA JÓZEFA, DORANT MA-

sjwdynie donrm da przestrzegania, u- 
statonych cenników.

Zę względu na małą ¡teść żłobków 
przyłabrycznych dla dzjeci pracowników 
wojewódzki zjazd delegatek SOLK po­
wziął uchwaję, w- której domaga się po. 
ciągnięcia do odpowiedzialności za 
szkodnictwo spoleczń« pracodawców, 
lekceważących ¡statuę potrzeby dzieci 
pracowników. Bazą tym zjazd, polecił 
Zarządowi Wojewódzkiemu przeprowa­
dzanie przy współudziale delegatki refe­
ratu- kobiecego OKZZ stałej kontroli 
warunków pracy i płacy kohiet, a w 
szczególności matek pracujących, w

RIA, dr BRAUNOWA WANDA i KOS- ¡ drobnych, prywatnych zakładach Pr®'
SOWSKA BARBARA. Do Komisji Re­
wizyjnej wybrano: WARNOCKĄ EU­
GENIE, URBANYI STANISŁAWĘ i 
WASOWICZOWĄ KRYSTYNĘ. DO Są­
du Koleżeńskiego weszły: sędW* BERE- 
SIEWICZ HELENA, SZLENKOWA 
JADWIGA I KIRTIKLISOWA WANr 
DA.

Zjazd Ligi Kobiet powziął szereg Ur 
chwał w sprawie zwiększenia, opieki 
nad matką i dzieckiem. Uchwała zgło­
szona przez delegatki w Malborku, jed­
nomyślnie przyjęta, domaga słę zwięk­
szenia udziału kobiet w radach narodo­
wych. Zjazd również jednogłośnie przy­
jął uchwałę w sprawie zwiększenia ur 
działu kobiet w walce ze spekulacją, 
wzywając jednocześnie kobiety jako gor
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cy, unikających przeważnie kontroli.

Z naszych
portów

RUCH W PORCIE GDYŃSKIM
Do Gdyni przybyły 6 hm. następujące 

statki: „Śaturnią“ polski PMty, „Bel-

Zmartwychwstanie za kratkami
Malinowskiemu i jego w 
rusie Ęstkowshięj, Dla ufotwjęoia; sobie

Na wokandzie Sądu Okręg, w Gdańsku 
toczyć się będzie rozprawa przeciwko 
Zenonowi Kalinowskiemu vel Leonowi

Ładowanie węgla na okręt
Foto-Film

Malinowskiemu i jego wspólniczce Te- 
■Woj. ' ‘ '

giachinacji złodziejskich, Malinowski 
przerobił kartę rozpoznawczą, wydaną 
w Warszawie, oraz tymczasowe zaświad­
czenie tożsamości z Lęborka, zmieniając 
nazwisko z Kalinowski Zenon na. Mali­
nowski. W Oliwie z krzyża na grobie 
żołnierza niemieckiego zerwał tabliczkę 
i umieścił swoją 2 napisem: Zenon Kali­
nowski z Warszawy zmarł śmiercią tra­
giczną H listopada 1945 r. O swej rze­
komej śmierci rozgłosił, wszem i wobec, 
tak, że matka z Warszawy przybyła do­
magając się ekshumacji zwłok w  ceni: 
ustalenia przyczyny zgonu syna.

Teresa Estkowska, mieszkającą razem 
% Kalinowskim-, angażowała się do rodzin 
jako służąca, po czym okradała mieszka 
nia pracodawców, dzieląc się łupem z 
Kalinowskim- Sprytni złodzieje zdema­
skowani zostąli po kradzieży u małżeń­
stwa Pauli, zamieszkałych we Wrzesz­
czu, gdzie Estkowska występowała w ro 
li pomocnicy domowej. W czasie docho-

Idzenia udowodniono złodziejskiej parze 
tilka kradzieży i fałszerstw. Eks-nie- 
wszezyk z koleżanką powędrowali aa 
craty, gdzie oczekiwać będą zasłużonej' 
:ary.

ki —. puste. Statek radziecki „Sewasto­
pol“ przywióal’ nęm apatyty, szwedzki 
„Apna Gretą“ — smołę pogazową oraz 
amerykański „Georga Werams“ — 1.321 
worków poczty drobnicy i »moniaku.

WĘGIEL PŁYNIE W ŚWIAT 
S bm, wyszły z portu gdyńskiego na- 

ujące statki z węglom: „Zechland“ 
lolenderski, „Słitt“ ' — szwedzki, „Tor 

fiiR!‘ — szwedzki. „Libia“ — norweski 
„Ragnar“ — fiński, „Hanna“ szwedz 
ki,. „Ingąr Lau“ —- duński.

Angielski statek ,,Ba!iav!a“ odpłynął 
z ładunkiem drobnicy, „Lure»‘,) szwedz­
ki z sprówką. żelazną oraz „Francesco 
.Mi. Quinanes“ US A, pusty,

NAJWIĘKSZY ŁADUNEK WĘGLA 
PO WOJNIE

Z portu, gdańskiego odszedł do Belgii 
grecki Statek „Nicotais Psteras“, który 
zabrał w swoich lukach nąjw: po
wojnie ładunek węgła w iloi'ci, 10,057 tpn 
Statek grecki, jest jednostką typu
berty" i kiłkakrotnłe gościł" w

„Łi-
porcie

gdańskim pod flaga amerykańską i aa- 
zwą „Benjamin Hohinder".

M/S „Jagiełło“ WYJECHAŁ 
W PIERWSZY REJS

Polski motorowiec pasażerski „Jagieł­
ło“, należący od kilku miesięcy do na­
szej floty handlowej, odptynąj w swój 
pierwszy rejs pod banderą polską. Ce­
lem jego podroży jest port w Kristian­
sand; w Norwegii. Statek zabrał na 
swym pokładzie dzieci polskich, któ­
ra, wyjechały, do, Norwegii na lętgig w y ­
wczasy. 2  Kristiansand statek odpłynie 
do Genui.
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W  tył zwrot od grobu...

Biją źródła zdrowia in Polsce
Przez uzdrowiska i  stacje klimatycz­

ne Dolnego Śląska przesunęło się w u- 
biegłym roku około 100.000 ludzi. W  
tym roku będzie prawdopodobnie kilka 
procent więcej. Przypuśćmy, że na ob-

Uzarowfska
jeleniogórsko-WałbriysIfie
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Bzarze podtatrzańskim, wzdłuż Bałtyku 
i po centralnych okolicach kraju  wy­
pocznie, podleczy się i odnowi tyleż sa­
mo tzw. wczasowiczów i kuracjuszy. Do­
dajmy, nie skąpiąc optymizmowi, jesz­
cze 50 proc. Suma sumarum — 250.000 
ludzi w Polsce. Czyli — 1 proc. narodu. 
Czyli — 99 proc. narodu, ani wie, ani 
chce. Czyli, że zagadnienie turystycz­
no - uzdrowiskowe w Polsce stanojri 
jeszcze w te j chwili ogromną i niepo­
kojącą tajemnicę. Ponadto — tragedię.

i
Niepotrzebni

„dolarowicze”
Istnieje w Polsce instytucja wysoce 

potrzebna i pożyteczna, nosząca nazwę 
Centrali Odpadków. Zbiera ona stare 
szmaty, rozbite butelki, makulaturę, 
uj ogóle wszelkie odpadki, które tylko 
zajmują miejsce na śmietnikach, a ze­
brane i rossortowane stają się pożytecz­
nym surowcem przemysłowym.

Jednego tylko nie rozumiemy. Dla­
czego Centrala Odpadków, zamiast pil­
nowania zleconych je j funkcji, zajmuje 
tię~. reformą stosunków walutowych w 
Polsce. Centrala ta ogłasza komunikat 
o swej pracy, w którym po wyliczeniu 
zebranych i ilości szmat, zbitego szkła 
itp. stwierdza, że wartość zebranych 
przez Centralę odpadków wynosi 
180.000... DOLARÓW.

Od kiedy to dolar ( jaki dolar f  amery­
kański t  kanadyjski? A  może meksykań­
ski, lub tgoła chiński dolar Czang-Kai- 
S zeka t)  jest walutą obiegową w Pol­
scet Wiemy, że jest on czymś w rodza­
ju  waluty rozliczeniowej w cukierniach 
na Marszałkowskiej w Warszawie i na 
Piotrkowskiej w Łodzi. Centrala Od­
padków jest jednak instytucją P A Ń ­
ST W O W Ą , która powinna unikać 
czarnogiełdziarskich chwyt óh.

Podawanie wartości w dolarach ma 
sens przy obrotach w handlu między­
narodowym  — ale przecież gros odpad­
ków idzie do rodzimego przemysłu. Mo­
że ono mieć sens przy określaniu cen 
przedwojennych, kiedy chodzi o wyeli­
minowanie zmian, jakie zaszły w ciągu 
ostatnich ośmiu lat. A le przecież Cen­
trala Odpadków zbiera szmaty dzisiej­
sze, powojenne.

Więc skąd te dolary w określaniu 
wartościt Centrala kupuje odpadki za 
złote i sprzedaje za złote. Podług jakie­
go kursu przeliczyła swój dobytek na 
dolaryf  Podług oficjalnego — 100 zł 
za dolara? Czy może podług „dolara 
turystycznego” — 250 zł za dolaraf 
Czy też podług kursu na czarnej gieł­
dzie? A  jeśli podług tego ostatniego — 
to podług którego — tego sprzed czte­
rech, tygodni, czy też obecnego, o jedną 
trzecią, a może nawet o połowę niż­
szego ?

Chcielibyśmy wiedzieć po prostu: za 
ile złotych Centrala zebrała odpadków f  
A tymczasem przedstawiono nam rebus, 
którego rozwiązanie może dać sumę, le­
żącą pomiędzy 20 a 100 milionami zło­
tych.

Panowie z Centrali Odpadków! Zbie­
rajcie swoje szmaty, szkło, makulaturę,
bo do tego jesteście powołani. W pro­
wadzanie zaś dolara, jako nowej walu­
ty  w Polsce, zostawcie lepiej czarno- 
giełdziarzom, którzy za to... pojadą do 
Milęcina.

BOM

Bo jasne, że po tylu latach wojny, po­
żogi i mordu —  reszta, która ocalała— 
nie jest zdrowa. Jeśli nie nerwy, to 
gruźlica, jeśli nie reumatyzm, to  serce, 
niedokrwistość, wyczerpanie, choroby 
znane i nieznane, jawne, skryte, nagłe 
i w eichyin, tajemnym działaniu ni­
szczycielskie — to dalszy bieg śmierci 
frontowej, poprzez, zdawałoby się, po­
kojowy czas i  bezpieczeństwo.

Tamtej, jawiącej się w łunie pożarów 
i dzwoniącego requiem strachu —  kła­
nialiśmy się w proch, tę zaś, lekkim je­
no myśleniem dostrzegając — jakby 
sami wpraszamy w dom, do fabryki i 
urzędu...

Faktem jest, że świadomość jednost­
kowa i społeczna w Polsce o zagroże­
niu biologicznym nie istnieje. To, że 
któregoś tam wieku całemu narodowi 
zagrozić może bezpośrednio cherlactwo 
fizyczne z powodu naszej, jakże cha­
rakterystycznej lekkomyślności w gospo 
darowaniu zdrowiem — nie ujdzie za 
przyjemną prognozę. Trzeba sobie jed­
nak powiedzieć, że czas stawić czoło 
przede wszystkim własnej w tym  wzglę­
dzie głupocie.

Jakże inaczej bowiem nazwać fakt 
notowany w ubiegłym sezonie uzdrowi­
skowym? Oto Ministerstwo Zdrowia 
przeznaczyło 1.000 miejsc w zakładach 
leczniczych Dolnego Śląska dla auten­
tycznych chłopów, deklarując pokrycie 
kosztów podróży, leczenia, wyżywienia, 
opieki i obsługi. Niechże —  myśleli lu­
dzie — demokracja czym może, na razie 
wyrazi swoje stanowisko w stosunku do 
ludzi, którym w historii i  do niedawnej 
rzeczywistości odmawiano wszystkiego, 
których zakratowano na peryferiach 
współczesności. Niechże to  będzie zacząt 
kaem szerokiej akcji nowoczesnego lecz­
nictwa na wsi...

Chłopi ani drgnęli. Nie przyjechał 
ani jeden chłop.

Csyźby brakło ehorychf O, nie! Wieś 
polską toczy choroba nie gorzej, niż 
miejskie sutereny. Są okolica, gdzie ren 
matyzm zwala na barłogi pokolenie po 
pokoleniu. Są ogromne obszary, gdzie 
gruźlica trzebi zajadle i  skutecznie ka­
żdy wiek, każdą płeć i  zasobność chłop 
ską, są zastraszające, przeraźliwe -w za­
cofaniu, konserwatyzmie i niechęci śro­
dowiska nieufnego wszystkiemu chłopa. 
Ci ludzie nie dowierzają „fanaberiom”, 
tych ludzi —  aż niemiło tak mówić — 
wyrwać trzeba z letargu — prawie gwał 
tern.

Coś trzeba zrobić, by prawda o  n- 
zdrawiająeym, o zapobiegającym choro 
bie działaniu borowiny, jodu, siarcza­
nu, powietrza, wód mineralnych i tech­
niki leczniczej naszych zakładów zdro­
wia — zagasiła świeczkę przy katafal­
ku, a  przedtem jeszcze— ciemnotę.

Coś trzeba zrobić, by robotnicze, zgar 
bione życie górnika, hutnika, kopacza 
torfu, konduktora, listonosza i ich ro­
dzin — prostowało się i śmiechem szło 
przez fabryki, warsztaty i urzędy. Bo 
nie jest tak, jak  już być powinno. Bo» 
mimo, że i w te j klasie coś niecoś się 
stało —  jeszcze robotników w uzdrowi­
sku, aż wstyd, mało. Bo, albo albo. Na­
ród się będzie odnawiał, albo wydrwi­
grosze i  rodziny, wespół % zagmicz- 
nym — kapitaliści? Oni wiedzą i  umie­
ją  się konserwować. Te przywary i na­
łogi, bez obawy, a  ku własnemu pożyt­
kowi — musimy jak  najrychlej od nieb 
przejąć i  zastosować.

Powie kto, że nie od razu Kraków 
zbudowano, lub, że kapitałów nam brak. 
Odpowiędź może nieco potwierdzi, lecz 
resztę zbije przykładem. Oto np. Szwo-

k  doliczyli się w  swoim gospodarstwie 
*społeeznych 580 milionów robotnikodni 
straconych rocznie z ra c ji tzw. reumatyz 
mu (po  polsku: gościec). Pomińmy już 
sprawę samopoczucia człowieka a  gość­
cem, przeliczmy natomiast te robotniko-

dm na brzęczącą monetę. Ile? Ogrom­
ne, ogromne miliardy. Toteż Szwedzi, 
zapobiegając katastrofie—  leczą ludzi, 
zanim im protezy dań przyjdzie, dlatego 
też już z nami pertrak tu ją  o leczeniu 
obywateli szwedzkich właśnie w pol­
skich dolnośląskich, pomorskich i  gdzie 
jeszcze są — uzdrowiskach. W  tym  wy­
padku chodzi nie tylko o gest humani­
tarny, lecz przede wszystkim (en £ nam 
by się przydało) o zdolność pracy czło­
wieka, o kalkulację przemysłowo- han­
dlową, o tańszą, wydajniejszą, ciągłą 
produkcję dóbr materialnych.

Może w  Polsce tyle tego gośćca nie 
ma, małoż to jednak innej zarazy trapi 
człowieka? Pomyślał kto, jakby to wy­
zyskać, w miarę własnych możliwości, 
skarby zdrowotne naszych źródeł i  nrzą 
dzeń leczniczych? Wyzyskać na całego? 
O tym  trzeba pomyśleć i  o tym  będzie­
my mówili.

R . Izb icki

Walka ze spekuiaejq trwa
Coraz więcej społecznych kontrolerów

dbyia się

m
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W Łodzi odbyła się konferencja akty­
wu z w. aawodttwyeŁ poświęcona afccyj 
zwalczania spekulacji. Na. konferencję 
przybył© ponad 200 działaczy * poszcze­
gólnych związków.

Po obszernych ref «rafach, dających dffj widłowym 
fcładne wytyczne walki z  plagą apekuls- 
ejr rozpoczęte się dyskusja. Jak wywka
z wypowiedzi uczestników dyskusji, 
terenie Łodzi' i w ą  łódzkiego 
nieprzerwanie komftety w 
ną.

Działacze związkowi podkreślili kor 
nieczność mobilizacji kobiet do akcji 
przeciwdroży znia ne j oraz potrzebę sko­
ordynowania pracy wszystkich obywa­
tel«; kich komitetów do  walki *  drożyzną, 
działających na terenie Łodzi i woje­
wództwa. —  Przedstawiciel OKZ2 
stwierdza!, że związki zawodowe na te­
renie Ładzi' £ województwa dostarczą 
ogółem; 1JO0 społecznych koatrołerów 
cen.

•
Wojewódzkie Komitety PPR i PPS 

w Loda; oraz łódaskr Komitet PPR wy- 
dały wgSbófay komunikat o  odbytej kon­

ferencji międzypartyjni, na której po­
wołano do życia międzypartyjną sekcją
do walki z  drożyzną i spekulacją. Sek­
cja. koordynować będzie pracę obu partii 
w dziedzlnte walki z  drożyzną i niepra- 

pod aałem dochodu spoiecz-

odbyia się wspólna konfe­
rencja rozszerzonych aktywów obu par 
tii robotniczych, przy udziale ponad 500 
aktywistów PPR i PPS. Przedmiotem 
konferencji było opracowanie wspól­
nych metod działania obu partii w wal­
ce i  drożyzną i spekulacją.

©

Na posiedzenhi Miejskiej Rady Naro­
dowej w LuHMe powołano społeczną 
Komisję kontroli cen, komisję cenniko­
wą oraz komisję notowań cen. W skład 
komisję kontroli cen, korowję cenniko- 
litycznych, CKZZ, Komisji Specjalnej, 
Izby Przemysłowo -  Handolwej, Izby 
Rzemieślniczej. Funduszu Aprowizacji, 
„Społem“, Państwowej Centrali Handlo 
wej |  lig i Kobiet.

Odsłonięcie sztandarów
w bytomskiej organizacji PPR

W Bytomiu odbyło snę uroczyste od­
słonięcie miejskiego, powiatowe*© i 
dzielnicowego sztandaru bytomskiej or­
ganizacji PPR. W uroczystości wzięło 
udział ponad 30 tys. osób.

Dłuższe przemówi*«* wygłosił tow. 
Nowak, drugi sekretarz; 'Woj. Komitetu 
PPR, który podkreślił, ie  fundamentem 
Polski Ludowej jest ¡edaoKty front PPS 
i PPR.

W imieniii Miejskiego Komitetu PPS 
powitał zebranych Iow. Buchalski, pod­

kreślając, że tylko jedność klasy robot 
nsczej i całego bloku demokratycznego 
umożliwi reaBzację wszystkich zadań, 
jakie stoją przed narodem polskim.

Z koki przemawiali przedstawiciele 
stronnictw politycznych, związków za­
wodowych i organizacji młodzieżowych, 
po czym wysłano depeszę gratulacyjną 
do gen. sekretarza PPR tow. Gomułki - 
Wiesława.

P© odsłonięciu sztandaru odbyła się 
defilada.

Z MIAST I WSI
GAZOWNIA TĘPI NAUKĘ 

Gazownia Miejska w Lublinie przer­
wała dostawę gazu dla Uniwersytetu 
*m. Marii Curie - Skłodowskiej, moty­

wując swój krok tym, że Uniwersytet 
zalega z opłatami. Studenci, pozbawie­
ni gazu w pracowniach nie są w sta­
nie wykończyć w  ternńnJ* rozpoczętych

W Puhaczowie martwo i ponuro
Co mówią świadkowie potwornej zbrodni

W  kilka godzin po krwawym dra­
macie, jaki rozegrał się w nocy ze 
środy na czwartek ubiegłego tygod­
nia we. wsi Puhaczów, pow. Lublin, 
przybył na miejsce potwornej zbrod­
ni wysłannik Sztandaru Ludu”. Oto 
co opisuje:
Od razu przy w jeździ« do wsi uderza 

nas ponura martwota. Ludzi wcale nie 
widać. Jedyna odznaka życia, to pies b> 
gnący wzdłuż drogi, który na widok lu­
dzi ucieka między opłotki.

W środku wsj koło jednej z chałup 
sto) grupka osób. Zatrzymujemy się na 
widok zapłakanych twarzy. ^  Kobiety I 
mężczyźni ocierają oczy z łez I odpowła 
dają na nasze pytania.

Udaje nam się odnaleźć nielicznych 
świadków wstrząsającej masowej rzezi 
niewinnych ludzi. Jeden z  nich opowia­
da:

ZA CO
— Przyszli w nocy w towarzystwie 

sołtysa. Wyprowadzili męża ze sobą, rze 
komo na kilka minut do sąsiedniego do­
mu, w którym mieszka jego brat. Po 
sprawdzeniu dowodu osobistego brata, 
wyprowadzili obu do sionki, gdzie zamor 
dowali ich seriami z automatu. Za co ich 
zabili, nie mówili. Obaj nie należe* do 
żadnej partii politycznej. Gospodarowali 
na 2 ha. Prowadzili do spółki sklepik we 
wsi i nikomu nie szkodzili. Wrogów żad 
nych nie mieli, byH nawet łubiani. Za co 
ich zabili, za co? za co? —■ lamentuje 
wdowa, po utracie męża, opiekuna I oj­
ca. Dwoje sierot zostawili — płacze ko­
bieta. Jedno niemowlę, a I drugie nie 
wiele starsze. I wszystko pozabierał). 
Cói ja biedna pocznę? Cały dorobek 
zmarniał. Wszystko zabrali, co ja teraz 
dzieciom dam jeść? i 

Kilka chałup dalej zastajemy zwłoki 
dwóch kobiet — matki i córki, która za­
ledwie przed dwoma dniami wróciła ze 
szkoły z Lublina na wakacje, do rodzi­
cielskiego domu. Po żniwach miał się 
odbyć jej ślub.

Bandyci przyszli po ojca, który na kil-
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Zwłoki żołnierzy » oficerów sowieckich wykopane t,'rondach
5 -ram

ka minut przed tym udał się na wieś do 
sąsiada w sprawach gospodarskich. W 
'zble uzbrojeni mordercy zastali matkę i 
córkę. Ż a ru  im wstępie zapytali:

— Gdzie ojciec?
— Wyszedł na wieś — odparła żona 

unosząc głowę z nad szycia.

— Nie wiemy — powiedziała córka.
— To zaraz będziecie wiedzieć. — 

Bandyo' rzucili się na bezbronne kobiety 
i zaczęli je bić kolbami karabinów, gdzie 
popadnfe. Po kliku minutach b e s tia l­
skiego katowana! kazali się im położyć 
na ziemi, a gdy kobiety się sprzeciwiły 
kilkoma seriami strzałów z automatu do­
bili swe oiiary.

Rano zastano obie kobiety leżące w 
wielkiej kałuży krwi.

NIE OMINĘŁO GO
Ojciec zamordowanej Grot, bawiący w 

tym czasie u sąsiadów, przeżywał po­
dobną tragedię. Bandyci i tego domu nie 
opuśeii. Dobijający się do drzwi otrzy­
mali odmowną odpowiedź. Wtedy rzuci­
li do mieszkania granat. Domownicy zdą 
ży ł jednak schronić sfę W piwnicy. Po 
wyłamaniu drzwi do mieszkania morder­
cy bojąc się wejść do piwnicy rzucili 
również tam granat. Odłamki zabiły ko­
bietę i raniły dziecko, które wystraszo­
ne, szukając obrany, przytuliło się do 
Grota. Po rzuceniu drugiego granatu za 
wezwali wszystkich do wyjścia. Trzy 
kobiety, Będące jeszcze przy życiu w y­
szły z izby, a wtedy zabito je. Ocalał je­
dynie Grot, który nie posłucha! rozkazu 
zbirów 1 pozostał z ranną siedmioletnią 
dziewczynką w  piwnicy.

Po powrocie do domu zastał zmasa - 
krowane I skatowane zwłoki własnej żo­
ny i córki.

Jak stwierdzają naoczni świadkowie, 
bandytów oprowadzał po wsi terroryz 
wany sołtys, który również nie zdołał u- 
niknąć śmierci z rąk oprawców. Po do­
konaniu wszystkich morderstw bandyci 
kazali sołtysowi stanąć pod ścianą. Soł­
tys me usłuchał i zaczął się bronić. Wte 
dy poczęto go bić l już leżącego skopa­
no w nieludzki sposób, po czym dobito 
go kolbami.

Bandyci dokonywując morderstw ża­
bo waB mienie swych ofiar, ale t© im nie 
wystarczyło, więc na zakończenie obra­
bowali spółdzielnię,- mordując je j gospo­
darza. Zdemolowali pocztę i spalili most 
na szosie, żeby utrudnić akcję pościgo­
wą.

Zbrodni dokonały niedobitki band „U- 
skaka“, voksdeutscha „Jastrzębia“ j „Za-

P O GRZEB 
Uroczysty pogrzeb 2ł ofiar potwornej 

zbrodni w Puhaczowie stał się potężną
manifestacją wsi polskiej przeciwko zdra 
dzieckim poczynaniom rodzimej reakcji.

W cichej zazwyczaj wsi zgromadziło 
się dzisiaj Misko 3006 osób.

Na smutny obrządek zjawili się tłum­
nie mieszkańcy nie tylko okolicznych o> 
siedli, lecz i z oddalonych miejscowości. 
Przybyli też przedstawiciele Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady, PRN, partii po 
litycznych, organizacjT spo teczny^  zwią

zków zawodowych «ras proedstawłełete
robotników fabryk. 1 zakładów lubetskłch.

Mały cmentarz wiejski nie mieści ficz 
nych zgromadzonych rzesz. Nad ustawia 
nymi w czworobok trumnami padają «1« 
w a ślubujące bezlitosną watkę z bandy­
tyzmem, aż do wytępienia ostatniego pa 
chołka faszyzmu i reakcji.

Przemawiają kolejno imieniem prez. 
WRN ob. Wójcik, sekretarz WK PPR 
tow. Szot, imieniem WF kpł. Kumorek, 
z ramienia KBW major Konar oroś 
przedstawiciel robotników lubelskich.

Na zebranych wywarł© na. 
wrażenie wystąpienie ob. Henryka Gro 
ta, mieszkańca Puhaczowa, którego żo­
na i córka padły również ofiarą te j po­
nurej zbrodni. Ob. Grot, bezpartyjny, 
zwał chłopów do stworzenia „Samoobro­
ny“, do masowego tępienia resztek ta 
szystowsk ego podziemia. Zbrodnia doku 
rana w Puhaczowie przez morderców, 
niedobitków band „Uskoka", „Ordona“, 

Zatory“  ł voT sdeutscha „Jastrzębia' 
«•tworzyła nareszcie mtesrkiftcoo: w: 
oczy, pokazała im, co się kryje sa para­
wanem 1 pod patronatem PSL. Lud 
ski stanie murem w obronę demokracji, 
wytępi do reszty niedobitki najemnych 
zbirów kapłtahsty I obszarnika.

Po salwie honorowej, przy pochylo­
nych sztandarach, trumny zostają złożo­
ne do grobów.

Kto najlepiej -  kto najwydajniej
Czwarty etap wyścigu pracy

Czwarty etap młodzieżowego wyści­
gu pracy, który rozpoczął się i cze rw

PAŃSTWOWE ZAKŁADY SAMOCHODOWE Nr t 
w G l i w i c a c h  / ~ \
ul. Łabędzica U g f  Q S Z  Q | Q

przetarg nieograniczony na przeniesienie hal konstrukcji sta­
lowej * terenu „aM na teren; „b“.

Oferty wystawione na wydanych przez dyrekcję formularzach 
ofertowych winny być składane w zalakowanych, nieprzejrzy­
stych kopertach bez podania nazwy firmy z napisem: Oferta na 
przeniesienie hal z terenu „a“ na teren „b“ wraz z załączonym 
kw'tem na wpłacone wadium z odpisem świadectwa przemy­
słowego i rejestracyjnego.

Termin I miejsce otwarcia ofert: dnia 19 Iipea 1947 r., godz. 
10 rano w Biurze Dyr. PZS. Nr 1 w Gliwicach.

Ofeity należy składać w Biurze w/w Dyrekcji do dnia 19 Up- 
ca 1947 r., godz. 9-ta rano.

Formularze ofertowe oraz szczegółowe informacje odnośnie 
przetargu otrzymać można w ref. inwestycyjnym P.Z.S. Nr 1, 
pokój 125 w kasie P.Z.S.

Wadium w kwocie 280.000 zł należy wpłacić przed przetar­
giem w kasie P.Z.S.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru przedsiębiorcy bez 
względu na cenę oraz prawo uznania, że pretarg nie dał wy­
niku bez podania powodu. 1535

ca br.. cieszy cif dużym zainteresowa­
niem rołodycb górników. W trzecim eta
pie wyścigu wzięło udział 32 tys. mło­
dzieży z 121 zakładów pracy, do czwar­
tego zaś etapu zgłosiło się ok. 35 tys. 
uczestników. W obecnym etapie rywali­
zac ji udział wezmą wszystkie kopalnie 
w Polsce, zarówno węgła kamiennego, 
jak brunatnego, kopafnte soli i rudy że­
laznej.

W poprzednim etapie 27 łyc. górni­
ków przekroczyło normę produkcyjną 
w 120 proc.

W najbliższym czasie odbędzie się roz 
danie nagród i przekazanie sztandaru 
przechodniego dla najlepszego zespołu. 
O sztandar ten walczą dwa zespoły — 
200 - osobowa ekipa z kopalni „Lud­
wik“, której przeciętna norma wynosiła 
200 proc. oraz 7-osobowy leapói mło­
dych górników kopalni „Kościuszko“, 
należących do Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Wiertniczo -  Górnijzyeh. Ten 
ostatni pracuje przy budów»* utyku i 
przeciętna norma produkcyłna, którą 
osiąga, wynosi 328,64 proc.

Dla młodych bohaterów pracy uf-undo 
watw zostały przez organizacje społecz­
ne, związki zawodowe, C. Z. P. W. 
wartościowe nagrody. Referat młodzie­
żowy przy Związku Zawodowym Gór­
ników organizuje ponadto dla najlepiej 
pracujących młodych górników wczasy 
nad morzem.

proc. Ihńwcrsytet w swoim czasie 
już zaliczkę prosi) o prolon­

gatę na 10 dni, chociażby dla pracowni 
chemicznej. Mimo, ie  dyrekca Gazow­
ni zgodzRa się czekać — dopływ gazu 
zamknięte. Gzy nie zbyt drakońskie m e­
tody w stosunku do naezej uczącej się 
młodzieży?

NIE MOZĘ SIĘ TŁUMACZY«
BRAKIEM UŚWIADOMIENIA 

W Nowym Sączu skazana została na 
8 lat więzienia żem  adwokata Maria 
Janiakowi, która w czasie okupacji od 
grażak się wlehi osobom, że „doniesie 
na nich do gestapo“.

TRZY RANIE MIAŁY SKLEPY 
MK już ich nie mają. Chodź- o panie 
Jeziorowską, Kulę I Dudek z Częstocho 
wy, którym Komisja Specjalna zamknę­
ła sklepy za pob'eran!e spekulacyjnych 
cen f gromadzenie artykułów pierwszej 
potrzeby.

WAŁBRZYCH ODBUDOWUJE 
WARSZAWĘ

W Wałbrzychu odbyt» się zebranie Po­
wiatowego i Miejskiego Komitetu Odbu 
dowy Warszawy. Jak wynika ze sprawo 
zdania, ogólna suma w piat z pow. wał­
brzyskiego przekroczyła 10 nritonów ri, 
przy czym najtepszymi płatnikami oka­
zali się ludzie pracy — tak fizycznej, Jak 
umysłowej.

TRANSMISJA DO OBOZU 
Ostatnio delegatura Komisji Specjal­

nej w Wałbrzychu zainteresowała się 
naprawą obuwia. Okazało się, że miej­
scowi szewcy stosują skórę, pochodzą­
cą z  pasów transmisyjnych. A skąd się 
biorą pasy transmiyjne — wiadomo; — 
z kradzieży albo szabru. W czasie rewi­
zji znaleziono w warsztatach szewskich 
po k9kanałde kg. pociętych pasów. 
Winni zostaną przetransmitowani do o- 
bczu pracy.

ZA ZDRADĘ ŚMIERĆ 
Sąd Okręgowy w Ełku, na sesji wy­

jazdowej w Suwałkach, rozpoznał spra­
wę Aleksandra Klonowskiego, byłego 
kierownika niemieckiego obozu karnego 
w Augustowie. Podczas okupacji nie­
mieckiej oskarżony brał osobiście u- 
dzlal w wyrafinowanych zabójstwach 
więźniów 1 rozstrzeliwaniu rodzin pol­
skich.

Klonowski został skazany na karę 
śmierci.

0 G Ł 0 S Z E  N I A  
=  DR0BHE =
FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „El-Cha-Film“, Je­
rozolimskie J7. Prowincją inform uje­
my listownie. 1296

TOREBKI DAMSKIE. Ceny zniżone. 
Różne kolory. Wysyłamy z* zalicze­
niem. W ytwórnia toreb damskich 
Łódź, Piotrkowska 115. 1551

ODSIEWACZ (planzychter) 6-cio dzia­
łowy kompletny z gazami tanio sprze­
dam. Młyn Kołaczek, S tacja Jak to­
rów  k. Żyrardowa. 1545

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód 
kolejowy n r  634 na nazwisko Ławnik 
Helena. 1544

NIEWAŻNI AM zagubioną kartą  re je ­
stracyjną R. K. U. tyiochy oraz inne 
dowody na nazwisko Kowalski Mie­
czysław. 1548

NIEWANIAM zagubioną kartę  demo- 
blllzacyjną R K  U. na nazwisko Ró­
życki Tadeusz. 1550

WOLFA MAJZLERA poszukuje b rat 
wiadomość Łódź, Gdańska 18—6.

1554



Tajemnice błyszczącego świata diamentów
Bezrobocie wśród szlifierzy i pustki na giełdach w Amsterdamie i Antwerpii

Tajemnica diamentów? — Proszę 
nie mleć obawy. Nie będzie tu  mowy 
o tych osławionych kamieniaeh, któ­
ra przynoszą rzekomo nieszczęście 
iwo im właścicielom. Istnieją bowiem 
poza tymi przesądami rzeczywiste ta ­
jemnice diamentów — tajemnice go­
spodarcze.

A więc przede wszystkim •— ta ­
jemnica pochodzenia. Od czasu do 
czasu czyta się w gazetach o odkry-

WYRA2ENIE „HERMETYCZNIE ZA 
MKNIĘTY“ POCHODZI OD BOGA 
WSZECHWIEDZY TOOTA PO GREC­
KU ZWANEGO HERMESEM. Jak mó­
wi legenda, ułożył on 42 księgi tzw. her­
metyczne, bo niedostępne dla niepowo­
łanych, w których, jak podają pisarze 
greccy — mieściła się cała wiedza eg*p- 
ska.

PIERWSZĄ DRUKOWANĄ BIBLIĘ 
WYDAŁ SŁYNNY JAN GUTENBERG, 
ten sam, który wynalazł sztukę drukar­
ską. Ukazała się ona w roku 1455. To 
jedyne dzieło, które Gutenberg wydał 
drukiem, doprowadziło go do zupełnej 
rumy materialnej, bowiem koszty druku 
bib® były tak wielkie, że musiał wy­
pożyczyć większą sumę pieniędzy, a gdy 
w określonym terminie nie mógł jej 
spłac;ć, zmuszony był odstąpić drukar­
nię dłużnikowi. Ostatnie lata swego ży­
cia spędził Gutenberg w skrajnej nędzy, 
na starość zupehre ogłuchł.

W NAJKRÓTSZYM CZASIE ZAM1E 
RZA URUCHOMIĆ NORWESKIE TO­
WARZYSTWO LOTNICZE REGULAR­
NĄ KOMUNIKACJĘ NAD BIEGU­
NEM PÓŁNOCNYM. Na Szpkbergu w 
połowie drogi na biegun ma być wybu­
dowany dom zajezdny dla turystów. 
Szpicberg będzie stanowił bazę wypado­
wą, skąd turyści będą mogli odbywać 
samolotem wycieczki aż na biegun.

DO NIEDAWNA JEDYNIE KANA­
DA MOGŁA SIĘ POCHLUBIĆ SWY­
MI SŁYNNYMI PI|CIORACZKAłVn, 
które dziś Kczą po dwanaście lat i uczę­
szczają do szkół. Ostatnio i Argentynę 
spotkało to szczęście. Mianowicie pani 
DILLIGENT powiła trzy córeczki i 
dwóch synów. Niedługo po tym państwo 
Dilfigent otrzymali od gangsterów Ust, 
w którym grożą, że o ile nie otrzymają 
w oznaczonym czasie okupu w wysoko­
ści 12.500 dolarów, plęcioraczkl zostaną 
porwane. Powiadomiona o tym policja, 

.roztoczyła opiekę nad domem p. Dmt- 
gent.

ciu nowy pól diamentowych. Niekiedy 
pisze się o tym tak wiele, że nawet 
starym wygom spośród handlarzy dia­
mentów zapiera na moment oddech 
z wrażenia 1 obawy, że przecież 
zwiększona podaż może wywołać na 
tynku zniżkę cen towaru, na którym 
porobili majątki.

Ale ctare wygi uspokajają się szyb­
ko. Wystarczy im szepnąć słówko 
„De Beer". Słówko to jest nazwą 
koncernu diamentowego, który wpraw­
dzie pieczołowicie trosecay się o to, 
aby nie zabrakło tego towaru na ryn­
ku, ale z nie mniejszą starannością 
baczy, aby nie było go zbyt wiele 
Jak to robi, aby utrzymać równowa­
gę między podażą a popytem? — to 
jest właśnie tajemnica.

Ta wszechwładza koncernu „De 
Beer“ nie zapobiegła kryzysowi w 
dziedzinie handlu diamentami. Han­
dlarze diamentów, ta specjalna kasta 
gatunku haadlarsklego, przestają sy­
piać po nocach. Wszystkie giełdy no­
tują stałą .balssę w handlu diamen­
tami.

Aby przekonać się o kryzysie, wy­
starczy przejść się po tzw. diamen­
towej dzielnicy Amsterdamu, gdzie 
znajduje się centrum obrabiania tych 
pięknie lśniących kamyków. W staro­
świeckich oknach widywało się tutaj 
zawsze fachowców nachylonych nad 
kamieniami z lupą ! pilniczkiem. Dzi­
siaj nie zawsze można oglądać owe 
typowe postacie — obrabiacie diamen­
tów nie pracują codziennie.

W czym tkwi przyczyna tego ob­
jawu?

Nieobrobionych diamentów, czyli su­
rowca, jest dzisiaj pod dostatkiem. 
Inaczej jest natomiast z fachowcami 
Może się to wydawać dziwne, że w 
okresie, kiedy wśród obrabiaczy dia­
mentów jest coraz więcej bezrobot­
nych, mówi się równocześnie o braku 
sił fachowych. A jednak tak jest w 
istocie. Dobrym szlifierzem diamentów 
nie zostaje się przecież z dnia na 
dzień. Eksperci w tej dziedzinie, to 
ludzie, którzy poświęcili się swemu 
zawodowi od dzieciństwa. W Amster­
damie i  Antwerpii, tj. w dwóch 
głównych centrach szlifierzy diamen­
tów, było przed wojną ok. 7.000 fa­
chowców. Wojna i w tym kręgu znala­
zła swoje ofiary. Wyszkolenie nowych 
kadr fachowców nie Jest łatwe ani 
nie trwa krótko. Obecnie Jest Ich za­
ledwie 1.100. Czyżby zatem oznaczało 
to zmierzch sławy owych „miast dia­
mentowych“?

Przede wszystkim tćyróśł nowy kon­
kurent, o którym przed niewielu Jese- 

la ty  n ik t nie myślał. Konkuren­
tem tym jest Palestyna, dysponująca

Ogłoszenie o przetargu Nr 24
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogła­

sza pizetarg nieograniczony na:
1) Wykonanie pokrycia dachu budynku Ekspedycji Towaro­

wej st. Warszawa-Główraa przy ul. Towarowej Nr 1.
2) Remont urządzeń klozetowych w warsztacie kolejowym 

na terenie Warsztatów Głównych w Pruszkowie.
3) Urządzenie parowej suszarni drzewa na terenie PKP na 

st, Skierniewice.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12 

do poz. 1 dnia 9 lipca 1947 r., poz. 2 i 3 dnia 10 lipca br. do 
skrzynki ofert w Wydziale Drogowym przy ul. Wileńskiej 2/4, 
gdzie w godzinach urzędowych można otrzymać bliższe infor­
macje oraz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na wpła­
cone wadium w wysokości 2 proc. oferowanej sumy. 1476

i  tysiącami szlifierzy diamentów. 
I tutaj, mimo że cesłmdowatio z wiel­
kim nakładem sił 1 pieniędzy nową 
gałąź przemysłu, odczuwa się ten sam 
międzynarodowy kryzys diamentowy 
— i tu, jak i w Amsterdamie czy 
Antwerpii, szlifierze pracują tylkc 
14 dni ita miesiąc.

Obecny kryzys diamentowy przy­
szedł nieoczekiwanie. W czasie wojny 
handlarze robili świetne interesy. 
Jedni mieli w tym okresie dostatecz­
ną Ilość pieniędzy, aby pozwolić sobie 
na kupno pięknych kosztowności, Inni 
znów uważali, że drogi kamięp jest 
pewniejszy, niż pieniądz. Stąd właśnie

wynikało wielkie zapotrzebowanie na 
ten rodzaj towaru.

Koniec wojny przyniósł jednak roz­
czarowanie tym, którzy myśleli, że 
będą nadal mogli robić na diamen­
tach świetne interesy. Okazało się, że 
istnieje wiele rzeczy potrzebniejszych 
dla ludzi, a więc 1 bardziej warto­
ściowych, niż gromadzenie kosztow­
ności. Przy pierwszym popłochu na 
giełdach Stanów Zjednoczonych w 
związku z ogólnym kryzysem gospo­
darczym przyszła również baisse‘a 
w handlu diamentami.

Na giełdach w Amsterdamie i Ant­
werpii panuje obecnie martwy spokój.

Ogłoszenie o przetargu
Nr 7/107

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony 
na budowę Pomnika Wdzięczności w Gdańsku, przy ul. Gieł­
guda.

Przetarg odbędzie się dnia 21 lipca br., o godz. 11-tej w Wy­
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku przy 
ul. 3-gO Maja 9, pokój 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliż­
sze informacje, ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki 
ogólne i techniczne wykonywania robót w godz. 9 do 13 od 
dnia 8 lipca br.

Oferty należy składać do godz. 10.30 w dniu przetargu w po­
koju 310. • i

Wadium stanowi 2% oferty.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez 

względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku ofe­
rentów, a także uznanie, że przetarg nie dał wyniku dodat­
niego. 1536

* * * * * * * * * o o c * w * * *  * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  * * * * * * *

S ZARZĄD OKRĘGOWY PAŃSTWOWYCH NIERUCHOMOŚCI |  
* ZIEMSKICH w Warszawie ul. Nowogrodzka 4 m. 10 IZIEMSKICH w Warszawie ul. Nowogrodzka 4 m. 10

przyjmuje większą ilość
Wyszkolonych traktorzystów lub szoferów (kierowców samocho­

dowych) z prawem jazdy — na traktory amerykańskie. 
Bliższych informacji udziela Inspektorat Mechanizacji Zarzą­

du Okręgowego, codziennie od godz. 8 —  15, pokój nr 9
¿sus

WIDZIAŁ I CYWILNY SĄDU OKRĘGOWEGO W WARSZAWIE

ogłasza, że w płynął do tegoż Sądu potm r  STANISŁAWY ICRASlflEW-
SK IEJ przeciwko CZESŁAWOWI KRASNIEWSKIEMU o rozwód oraz 
że dla nieznanego z m iejsca pobytu CZESŁAWA KWAŚNIEWSKIEGO 
został wyznaczony ku rato r , w  osobie adw okata Ryszarda Csaky zam. 
w  W arszawie przy ul. P o la ń s k ie j  21. Nr. a k t U 1C. 834/474* , 1558

KONKURS MUZYCZNY
Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników Kolejowych R. P. 

(Z.Z K.) ogłasza konkurs n a  napisanie muzyki do słów Edw arda Szy­
mańskiego- „Hymn Z. Z. K.".

Party tury , w  układzie n a  1 głos z towarzyszeniem fortepianu, n a  chór 
męski i  mieszany, oraz z ew entualnym  zinstrum entowaniem  n a  orkiestrę 
dętą, opatrzone godłem, napisane czytelnie atram entem , w  zamkniętej 
kopercie z podaniem nazwiska, im ienia i  dokładnego adresu autora, n a­
leży nadsyłać do dnia 10.VIII. br., pod adresem :

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników Kolejowych R. P. 
W arszawa, Aleje Jerozolimskie 101 (Konkurs n a  Hym n Z.Z.K.).

Ju ry  konkursu zostanie wyłonione spośród wybitnych muzyków pol­
skich. Skład ju ry  zostanie ogłoszony w  prasie.

Nagrody: pierwsza 20.000 zł 
druga 15.000 zl
trzecia 10.000 zł.

Zarząd Główny Z. Z. K. zastrzega sobie praw o w ydrukow ania u tw oru 
spośród nagrodzonych lub spośród pozostałych w  porozumieniu z auto­
rem  dla celów organizacyjnych Związku.

Tekst „Hymn Z. Z. K.“ Edw arda Szymańskiego dostarczy na 
żądanie ZarZąd Główny Związku Zawodowego Pracowników Kolejowych 
R. P. Warszawa, Aleje Jerozolimskie 101.

Zarząd Główny Związku Zawodowego 
1552 Pracowników Kolejowych R. P.

Złożenie wieńca przez delegację polską na grobie nieznanego żołnierza
w Pradze

Foto-Eiłm
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Mistrzostwa pływackie Śląska
Dobry wynik Liskówny: 4 0 0  m — 6 : 4 3

3) Gadziktewicz („Polonia“ Bytom); 
Sztafeta 3 x 100 m st. znien.: I)

GLIWICE (Obsł. wł.). Na pływalni w 
Gliwicach rozpoczęły się pływackie mi­
strzostwa Śląska.

W pierwszym dniu zawodów wyni­
kiem godnym podkreślenia jest czas 
Liszkówny („Piast“) na 400 m, st. dow., 
a mianowicie 6:43.

Wyniki poszczególnych konkurencji 
przedstawiają się następująco: Mężczyź 
ni: 400 m st. dow.:

1) Papes („Polonia“ Bytom) — 5:46,
2) Kałuża („Pogoń“ Katowice) — 5:50,
3) Fudala („Piast“) — 5:56,1;

200 m st. klas.: 1) Sottysek („Pogoń“) 
3:04, 2) Krause („Piast“) — 3:05,3, 3) 
Kiecka („Pogoń“) — 3:07;

100 m st. grab.: 1) Langer („Piast“) 
— 1:19, 2) Wąs („Pogoń“) — 1:21,3,

_______ _ x . . .  ... . ..  ___
„Piast“ Gliwice — 3:52,5, 2) „Pogoń“
— 3:55,9.

'Kobiety: 400 m st. dow.: 1) Llszków- 
na („Piast“) — 6:43, 2) Kdletówiia
( Piast“);
200 m st. klas.: 1) Katelówna („Piast“)

— 3:24,2, 2) Huiokówna („Piast“) — 
3:30;

Sztafeta 4 x 100 m st. dow.: 1) 
„Piast“ — 6:17,6, 2) „Piast“ II —
6:37,7, 3) „Pogoń“ — 6:54,2. Liszkówna 
przepłynęła w .zwycięskiej sztafecie 
swoje 100 m w czasie 1:25,1.

W ogólnej punktacji po pierwszym 
dniu mistrzostw: 1) „Piast — 444 pkt, 
2) „Pogoń“ — 279 pkt, 3) „Polonia" — 
102 pkt.

[ Kobiece lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
86 zawodniczek na starcie

W Katowicach zakończyły się dwud­
niowe lekkoatletyczne mistrzostwa Pol­
ski w konkurencji kobiecej, w których 
startowało 86 zawodniczek.

Z osiągniętych wyników wymienić 
należy najlepszy tegoroczny rezultat w 
rzucie dyskiem — 39,76 m, uzyskany 
przez Wajs -J Grętkk.wiczową, wyrow- 
rianie klubowego rekordu Polski w szta 
fecie 4 vjc 100 m przez GKS b Grudzią­
dza (58 sek.) roza ekók wzwyż Mi- 
tanowej — 1,45 m, osiągnięty w ra­

mach trójboju. Wyniki finału są nast.:
Finał 60 m: 1) Moderówni (AZS 

Łódź) — 7,9 sek., 2) Heyducka („Po­
goń“) — 8 sek.

Skok w dał z miejsca: 1) Moderów­
na (AZS) — 2,44 m. 2) Turkowska („Ju 
nak“ Szczecin) — 2,31 m. Skok w dal 
i  rozbiegu: 1) Nowakowa (DKS Łódź) 
— 5,19 m, 2) Moderówna — 4,93 m.

Rzut oszczepem: 1) Sinoradzka („Po­
morzanin“) — 35,60 m. 2) Stachowicz 
(RKS „Legia“ Kraków).

Bieg 200 m: 1) Moderówna (AZS) — 
27 sek., 2) Starczewska (DKS Łódź)-- 
27,4 sek.

Rzut dyskiem: 1) Wajs - Grętklewi­
eżowa (DKS Łódź) — 37,76 m (najlep­
szy tegoroczny wynik), 2) Głażewska 
(„Zryw“ Łódź) — 35,13 m, 3) Stacho­
wicz („Legia“ Kraków) — 33,90 m.

Pchnięcie kulą: 1) Wajs -  Grętkie- 
wlcz (DKS) — 11,02 m, 2) Bregulanka 
(,;Siemianowiczanka“) — 10,80, 3) Pe- 
skówna (ŁKS) — 10,47 m.

Skok wzwyż: I) Penners (Ged*- 
nia) — 142,5 em., 2) Borowiec (HKś 
Kraików) — 142,5 cm., 3) Felnerowska 
(„Pomorzanin“) — 140 cm.

Bieg 80 m p. pł.: 1) Mltan („Legła“ 
Kraków) — lif i ,  2) Peskówna (ŁKS) 
-  13,2, 3) Felska (GK5) — 13,7.

Sztafet» 4 * 100 pc 1) OKS (Gm- 
dziądz) — 53 sek„ 2) „Pogoń" (Kato­
wice) — 54 sek., a) AKS (Chorzów) —i

W punktacji drużynowej zwyciężył 
niespodziewanie GKS. (Grudziądz)/ uzy­
skując 69 pkt, przed, katowicką „Pogo­
nią“ — 61 pkt i AZS z Łodzi — 60 pkt.

— Kiedy, parne dyrektorze, przy ta­
kim upale inaczej nie można praco­
wać!... ■ «■

R y s -Ja n  Lenie*

R I C H A R D  W R I G H T

SYNAMERYM
PRZEKtAD WAN

—- Przyzwyczaisz się do nas — powiedziała.
Jan zajrzał do butelki.
—1 Chodźmy stąd lepiej — powiedział.
— Tak — powiedziała Mary. — Oh, Bigger, 

o dziewiątej rano jadę do Detroit, chcę żebyś 
mi odwiózł walizki na stację. Powiedz ojcu, 
pozwoli. Przyjedź po walizkę ósma trzydzieści

— Odwiozę.
Jan pokrył rachunek i poszli do samochodu, 

Bigger usiadł za kierownicą, czuł się dobrze. 
Jan i Mary usiedli na tylnych siedzeniach. Ru­
szając zobaczył Mary w ramionach Jana.

— Przejedźmy się trochę po parku, dobrze, 
Bigger?

— Okej.
Skręcił do parku Washingtona i jeździł po-, 

woli po dłujich zakrętach. Od czasu do czasu 
zerkał na Jana i Mary, którzy się całowali, wi­
dać ich było dobrze w lusterku nad głów»

— Masz dziewczynę, Bigger? — ą  yteła 
Mary.

— Mam dziewczynę.
— Chciałabym się z nią kiedy »podlać.
Nie odpowiedział. Marypatrżyła sennie prerii

siebie. Potem zwróciła się znowu do Jana, opie­
rając mu czule rękę na ramieniu.

— Jak się udała demonstracja?
Nieźle, ale trzech towarzyszy aresztowano.

— Kogo?
— Jednego z Y.C.L. i dwie Murzynki. O, był­

bym zapomniał, Mary, potrzebujemy na gwałt 
pieniędzy na kaucje.

— Ile?
— Trzy tysiące.
— Przyślę czek pocztą.
— Dobra.
— Dużo dziś miałeś roboty?
— Mnóstwo, do trzeciej na posiedzeniu. Sta­

raliśmy się z Maksem przez cały dzień zdobyć 
pieniądze na kaucje.

— Maks jest klasa, co?
— To najlepszy z naszych prawników,
Biger nasłuchiwał. Wiedział, że mówią o ko­

munizmie i starał się pojąć, ale mu się to nie 
udawało.

— Jan.
— Tak, skarbie.
—- Na wiosnę końeaę szkołę i zapisuję się do 

pariSi.

— Pyszna z ciebie dziewczyna.
«— Ale będę musiała być ostrożna.
— A jakby to wyglądało, gdybyś ze mną pra­

cowała w biurze?
— Ni«, chciałbym pracować wśród Murzy­

nów. Tam trzeba ludzi. Wydaje się, jakby im 
odmawiano wszystkiego.

— To prawda.
— Kiedy patrzę, co z nimi zrobiono, dochodzę 

do obłędu.
— Tak, to przerażające.
— Czuję się tak nieporadna, taka niepo­

trzebna. Chcę coś robić.
— Wiedziałem, czułem to, że przystaniesz 

do nas.
— Powiedź, Jan, czy znasz wielu Murzynów? 

zapoznaj mnie z nimi.
— Nie znam tak wielu. Ale spotkasz ich, kie­

dy się zapiszesz do partii.
— Ileż wzruszeń. Co za lud! Gdyby poszli z 

nami...
— Bez nich nie wyobrażam sobie rewolucji 

— powiedział Jan — tylko trzeba ich zorgani­
zować. W nich jest duch. Przeleją go na partie.

— A ich śpiewy; ich „spirituals“. Czy nie są 
cudowne? — Zwróciła się do Biggera — Bigger. 
umiesz śpiewać?

— Nie umiem ‘— odpowiedział.
— Ach, Bigger — powiedziała z wymówką. 

Potem odrzuciła w tył głowę, przymknęła oczy 
i otworzyła usta.

Obniż lot, napowietrzny wozie, 
czekam, żebyś mnie zabrał do domu...

Jan przyłączył glos, a Bigger uśmiechnął się 
wagardliwie. Do diabła, fto przecież zupełnie 
inna melodia.

— No, Bigger, pomagaj — powiedział Jan,
— Nie umiem śpiewać — powtórzył.
Umilkli, wóz mknął dalej. Znów odezwał sią

szept Jana.
—- Gdzie butelka?
— O tutaj.
i— Daj mi łyk.
— Ja też chcę, skarbie.
— Ululasz się kompletnie.
— I ty też.
Roześmieli się obęje. Bigger w milczeniu pro­

wadził wóz. Usłyszał ciche, muzykalne bulgota­
nie płynu.

— Jan!
— A co?
— To był ogromny ły k .
— Naśladuj mnie.
Zobaczył w lusterku, że bierze butelkę i pije.
— Może i Bigger by się napił, Jan. Spytaj go.
— Słuchaj no, Bigger, jak tam?
ZwolnS pędu, sięgnął w  ty* po butelkę i po­

ciągnął dwa wielkie łyki.
— Uf — roześmiała się Mary.
— Istotnie — dodał Jan.
Bigger obtarł usta wierzchem dłoni i dalej 

kierował wóz poprzez ciemny park. Od czasu 
do czasu* dochodziło go bulgotanie pół pustej 
butelki. Upiją się w sztok, pomyślał czując, 
że i jemu bije rum do głowy i rozlewa się upa­
łem po palcach. Potem usłyszał chichot Mary. 
Cholera, urżnęła się! Wóz zwolna toczył się po 
krętych a’ej ach. Łagodne ciepło rumu rozlewa­
ło się po całym ciele. Nie kierował już, siedział 
wygodnie ’ płynął poprzez ciemność. Rękę 
wsparł lekko na kierownicy, a sam zagłębił się 
m jfpdusżki. fC. d. n.)
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